
«

NalsżytoSć pocztswa yiszcąoun gokowką C fc R s  c ^ .  2£  s r

I L  i

N R .  206. —  R O K  X X X V I I .

CZW ARTEK
7. S I E R P N I A  1930.

R E D A K C J A ,  A D M I N I S T R A C J A  i D R U K A R N I A  K R A K Ó W ,  U LIC A  S W . K P Z Y Z A  L. 11.
KONTO CZEKOWE P. K. O. WARSZAWA 140.0S5 - =  KONTO, CZEKOWE P. K O. KRAKÓW 401.099.

Przedpłata wynosi: W K rakowie: Na całym  obazarfe P a ń a l^ a  pola. Z a  j  r t  n i c ą
P rzed p o la  sm żona Za każdą zmianą 

adresuz  odu^sien iem bez odnoszenia z przasyłką poosiową dia n iuczyeitla tw a ludowes:#

Miesięcznie................................. o - zuih z ł . 5 ^ 7 0  z ł . 6 - 2 0  z ł . 9 . 5 0  z ł* 5 * 7 0  z». dopłata 50 gr.

T U  EFONY: REDAKCjA Nr. 107-93. ADMINISTRACJA Nr. 133-44. DRUKARNIA Nr. 133-44 i 144-Ofc. ODPZIAŁ L W U *  DRODECKA 2 B, TEL. 4878

Legioniści sanacyjni.
NtO m o ż o a  Eylo Icg jo n is lo iu  w y rz ąd z ić  

w ifk sz fc j  k rz y w d y ,  ja k  r o b ią c  z n ic h  ś le ­
p y ch  ‘ p r e t o r i a n ó w  p o m a jo w e g o  sy s te m u .  
Z jazd  r a d o m s k i ,  k tó r y  m a  .sfać s ię  w ie l ­
k im  p r z e g lą d e m  lej s a n a c y jn e j  c o h o r s  
p r a c t o r i f i ,  b e d z u  z a r a z e m  w y g r a n ie m  
o s ta tn ie g o  i b o d a j  n a j c e n n ie j s z e g o  atutuj]  
jaki m ia ł  w  r e k u  o b o z  z a m a c h o w y  d o  d n i  
o s ta tn ic h .  G a r d z i ło  asio 7, c a łe g o  s e r c a  
n ę d z n ą ,  tc h ó rz l iw ą  i p r z e k u p n ą  z g ra ją  
c z w a r to b r y g a d o w c ó w ,  k tó r z y  d o p ie r o  po  
u d a n y m  r o k o s z u  o d n a le ź l i  w  s o b ie  u w i e l ­
b i e n i e  d ia  P i ł s u d s k ie g o ,  a l e  m ia ło  sic  
z a w sz e  p e w ie n  s z a c u n e k  dJa ludz i ,  k tó ry c h  
z o b e c n y m  d y k ta to r e m  zw ia ź a ly  w s p ó ln e  
i n iepozfcaw ion . c h w a ty  b o je  I B ry g ad y .  
P r a w d a ,  że  ie d n o s ik i  w  te j  g r u p ie  n a j b a i -  
d z ie j  w a r to ś c io w e  a lb o  z g in ę ły  n a  d łu g ie j  
d r o d z e  w a lk  p r z e s z ło  6-1 et nich a lb o  o d ­
d a ły  s ię  z z a m i ło w a n ie m  p ra c y  w o js k o w e j  
i p r z e z  to u s u n ę ł y  s ię  n ie c o  p o za  n a w ia s  
n a s z e g o  r o z le w n e g o  życia p u b l ic z n e g o .  A le 
n a d  ca ły m  lcg jc ,now ym  o b o ze m ,  p o d o b n ie  
j a k  i n a d  w s z y s tk ie m i  in n o m i fo rm a c ia m i  
ż o ł n i e r s k i m i  i i n o s i l  sio  p ió r o p u s z  s ław y ,  
j a k i  tw o rz y  b e z in t e r e s o w n a ,  o r ę ż n a  s łu ż b a  
O jczyźnie .  U w a ż a m y  m y ś l  p o l i ty cz n ą ,  j a k a  
te j  s łu ż b ie  prze, ś w ie c a la ,  za f a łsz y w ą  i f a ­
talną, a le  s lu z b n  s a m ą  za p i ę k n ą  1 d a ją c ą
p r a w o  d o  w d z ię c z n o śc i  N a r o d u  ........

D z is ia j  c a ły  t e n  k a p i ta ł  z a s łu g  o ddane  
zos ta ł  w  s łu ż b ę  k e t e r j i ,  k lo r a  u t r z y m a ć  sio 
u s i łu je  w  w a lc e  ze S e jm e m  i opo ieczen -  
s tw e m  i k t ó r a  s ie je  w  k r a j u  b e z p r z y k ła d ­
n a  d e m o ra l i z a c ja ,  t e r o r  i o g j i ip icn ie .  Le-  
g jon iśc i  sta.ja s ię  —  n a  sz cz ęśc ie  n ie  b ez  
w w jatków  —  g łó w n ą  p o d p o rą  poi i tocznego  
s y s t e m u ,  z k tó r y m  n e m o k r a c j a  w szy s tk ich  
o d c ie n i  p r o w a d z ić  m u s i  w a lk ę  n i e u b ła g a ­
n a ,  —  s y s te m u ,  k tó r y  j a k ż e  p r z y p o m in a  
n i e k tó r y m i  swą mi p r z e j a w a m i  r e s y js k o -  
m o n g o Js k ą  id e o lo g ie  a b s o lu ty z m u ,  ta k  
s lu szn i i  z n i e n a w id z o n a  n ie g d y ś  p r z e d e -  
w sz j  atkie.ni p r z e z  legionistów/. N a p r a w d ę  
u n n le w a ć  t r z e b a  g łę b o k o .  j:e d la  p r z e m i ­
ja ją c e j  1 ta k  n ie *  " •zęś liw c j d 'a  P o ls k i  
„ s a n c c i i "  tw o rz y  s i ę  z  tradyew j leg jono -  
w yen  m u r  o c h r o n ie  i że z t r u p ó w  p o l e ­
g łych  d la  Polski,  s t rze lc ó w .  b u d u je  s ie  
t r y b u n ę ,  n a  k tóną  w s p in a ją  s ię  k o n ju n k łu -  
/ a ł n  po li tycy .  by  z n ie j  za lecać  s ie  k r a ­
jów . jal o  jo d y n  i i n ie o u o  ni zbaw cy .

T o  u t r z y m a ń ’c  I c g jo n is ló w  .przy s z t a n ­
d a r z e  z 13 m a ja ,  to  z a h a m o w a n ie  ich po ­
l i ty c z n e g o  ąĆÓ5 im k o w a n ia ,  d o k o n a ł o  s.m 
c h ię k i  zasto.-rn a i r u  osław  io n jc h  m e io d ,  
ja k ie m  i s a n a c ja  . .p o z y s k u ie "  z w o lc n n i-  
k ó w j O r l  c ? [e re c h  l a t  ro z d a je  s ię  m ie d z y  
n ic h  p o s a d ę  1 u r z ę d y .  1,onco.-jc i f u n d u s z e  
d y sp o z y cy jn o .  I e g jo n iś la  żą  -.tępuje z n a ­
k o m i t e g o  f i n a n s i s t ę  w  b a n k u  pańs tw /o-j  
wyrn i l e g io n is t a  o b e jm u je  p o  svvtraw nym  | 
a d m i n i s t r a t o r z e  u--zad w o jew o d y .  Nikt.} 
m e  m o ż e  być lei szyi i n a s j ę d n i k i r m  wy- j 
d z ia łu  b c z p ip c z r ń s h  :a lu b  o b r o tn ie j s z y m  
d- re i  to re m  r z ą d o w e j  a je n c i '  p r a s o w i  j — j 
j a k  ty łl .o  b. o f i r e -  T Lęwgady. T e  m e to d y  
z a p e w n i ły  oczyóliścre  sa n ac j i  e n t u z j a s t y - 1 
c z n e  p o p a r c i e  b y łych  I rg jo ^ iS tn w ,  a le  za- 
to  z d e p o p u ła m  zo w a ły  ' c a jy  o 1 6 's 'ieg-jono- 
WY w s p o łe c z e ń s tw ie  w  v.v a lk o w y  w p ro s t  
sp o só b .  G d y  . .Roi dz iś  p isz e ,  że

. . le g io n iśc i"  są g r u n ą  w  •.społeczeń­
s tw ,  e s k o r u m p o w a n a  i z n ie n a w id z o n ą ,  
u  to rsam i o u ą z n a j ę ć  -'^enii p r z e ja w a m i  
r e ż im u ,  b o 1 przez, r e ż im  u p r z y w i l e j o ­
w a n ą  . . .  (że  s» )  ś m i r ł a n k a  s a n ac j i ,  
w s z e c h p o tę ż n ą  k l ik ą  1 ż ło b u "  
gdy  8flfej o , .Z w ią z k u  L e g io n is tó w ' 

c y tu je  opinjr t  ogó lna  j a k o  o „ s i e d l i s k u  
k a r je rc w ic z ó w , . • 'p j i r c z e n ia rz y , ’ ludz i s t a r a ­
jących  s ię  sw o je  isiotne c z y  u r o jo n e  
i p r z y p a d k o w e  za s łu g i  z d y s k o n to w a ć  
w  b r z  icza-cej m o n e c ie ,  —  ludzi,  k tó ry m  
o b eą  j e s t  w s z e lk a  id c o w o ś ć “ , —  to  m u ­
s im y  n i e s t e ty  p rz y z n a ć ,  że t a k a  je s t  
i s to tn ie  o p in ja  oprólna,* a za j e d y n ą  o k o l ic z ­
n o ść  ła g o d zą cą  te n  je j  b e z w z g lę d n y  w e r ­
d y k t  u w a ż a m y ,  że  n a d  tą d e m o r a l i z a c ją  
p r a c o w a n o  d łu g o  i c e lo w o ,  w y z y s k u ją c  
p rzya \  i a z a n ie  le g jo n m to w  d o  w o d z ą  I B r y ­

g ad y  D ziś  ju ż  n ic  w ie rz y m y ,  b y  p o w a ż ­
n ie j s z a  ich część  m ia ła  s i ły  i o d w a g ę  z e ­
r w a ć  z  ta p o l i ty c z n a  im p r e z ą ,  w  j a k ą  zo­
s ta l i  w c ią g n ię c i .  J a k ż e  t r u d n o  je s t  s t a m ­
tą d  w y d o s ta ć  s ię  n a w e t  j e d n o s tk o m  i to 
n ie p r z e c ię tn y m !  Nic t a k  lu d z i  n ie  l ą c z j ,  
j a k  1 in te r e s y ,  z k tó r y m i  z w ią z a n y  je s t  
h o n o r  k o n t r a h e n tó w .  K to  w z ią ł  ńrlział 
w k o rz y śc ia c h  s y s t e m u  i to  p o d  w z n io s łą  
f i rm ą  „ m o r a ln e j  s a n a c j i " ,  t e n  n i e  m oże  
b e z  s k o m p r o m i t o w a n ia  s ię  z e r w a ć   ̂ ze 
w s p ó ln ik i e m .  M usi m u  s łużyć  a ż  d o  k o ń c a ,  
t. j. d o  b a n k r u c tw a .

O c e n ia ją c  p o l i ty c z n ie  s łu ż b ę  D g jo n i-  
s tó w  w  sa n a c j i ,  s ą d z im y ,  że p r z y ś p ie s z y  
o n a  k o n ie c  s y s t e m u  p o m a jo w e g o ,  k o m p r o ­
m i tu ją c  te n  o s ta tn i  w a r to ś c io w y  e w m e n ł ,  
ja k i  s ta l  d o tą d  p o  s t r o n ie  P i ł s u d s k i e g o .  
M o m im o  to p o w ta r z a m y ,  że s z k o d a  je s t  
te j  w a r to śc i  1 s z k o d a  im ie n ia ,  k t ó r e  
m ia ło  d źw io k  d o b ry .  R a d o m s k i  zja/.d s t a ­
n ic  sie k o ń c e m  tveb sy m p a ty j ,  j a k i e  k>- 
g jon iśc i  b u dz i l i .  O d tąd  b e d z ie  s ię  ich 
t r u k t o w a ć .. ty lk o  ja k o  p i e r w s z ą  b r y g a d ę  
s a n a c j i .  a x " -

„ W o j n a * -  o Ł o k i e t k a .
1 W arszawa (Tek «}.)'. Todobuo w lotn- BB> 

... zwinęła się oslaliyio „wojna" o Łokietka 
przywódcę bojówek BBS. Z powodu estatn.ch. 
zajść na terenie Związku Zawodowego, p o d a ­
li owionn rozstać się z Łokietkiem. W tym kie­
runku na,iłera z" Iuszc łu  wiceprezydent Szpo- 
fański. W obronie Łokietka s toją: Jaworo-si i 
Downamwicz.

Mtqdzvnar. konfBrenc;a towarzystw  
ś'pinisty&ijjćfi w M o n a n e m

7akopz:ne. (PAT). We- wtorek. 5 sięrpnia 
rozpoczęła sic w Zakopanem między narodowa 
kcr te rencja  towarzystw alpinistycznych. Z azd  
ten. zwołany p/zcz Polskiej- Towarzystwo T a ­
trzańskie. jako1 niandafarjnsza nsoujacji «łowTań 
•.kich towarzy tw turystycznych, do której na­
l e j ą  Fol'kra. Czechosłowacja, Jugosławia i P u 1 
g;i ja. ma na celu omówienie stosunku alpi­
nizmu dno chorny przyrody i zasady nrędzyaa-  
rodc-wcj oraęarizpcji związków alpinistycznych. 
Pcl kie Towarzystwo Tatrzańskie re jrezm tu fą :  
pre--.es i«Ż. C?.crwiński. mjr Rcmaniczyn, pos. 
Gcircki i mgr. WiFńd Mileski.

TRANCUZ; D G C EM A JĄ  ZNACZBNIB 
f f!Z V T Y  SWOICH MINISTRÓW W  POLSCE-

Parvż (PAT Dziennik ..Le Journal®" pi- 
S k’'i "Wiuniśmy radować się z powodu wizyty 
ininistrów Pornota i Eynaoa w P o b re  nawet 
g lyhy podroż la minia tylko ten skutek ,  iż 
pozwciiła obu rriub*roin okazać naszym orzy- 
jaciciom syrrpa tję  Francji oraz dać im rposc 
bność do podziwiania wielkiego wysiłku Polski 
w dziele rozbudowy kraju. Zwiedzenie w ysta­
wy w Poznaniu oraz, na szeroką -<kalę prowa­
dzonych robót w O d-ni doprowadzi niewątpli­
wie do wnio-ków. zarówno nad W Mą jak i 
nad Penom, że ustalone granice winny b jd  
uznane za definitywne

PRZYGOTOWAv j \  j>0 TARGÓW 
PÓŁNOCNYCH.

Yiiuo, (PAT). ' I  Wilnie pnd p-^zwadnfe- 
twflm wojąwoiy Raczkiemicza odbiło  sje po- 
sindzenif; zarządu i dyrekcji Targów  północ­
nych. Targi zapowiadają się doskonale; Vrię.k- 
kzość miejcc jest już zamówiona przez firmy 
krajowe i zagraniczne. Bardz.o pokaźnie ''ędz.ie 
się przedstawiał dział rolniczy ze Agjecjakwtn 
uwzględnieiiiem leśnictwa, Imrrstw a rybo- 
lówatisa, oraz ńziat sztuki tudowej, któ-y obe - 
rnie całą I olikę. Proji.ktowana je-t w związku 
*?■ Targ-i.rni wycieczka dziennikarska na W ilni- 
sziCzyznę.

1 Warszawa, (PAT"). W dniu wczorajszym P- 
ministor kcjniuui.kmo.j-i inż. Kuehn prz.zjat pjoSla 
repuibliki sowieckiej p. -Yntniiowa Owsicjenko 
w . j r n . a c h .  związanycli z taryfą tranzytową 
przez Polskę.

po naitanstycn ta 
naclt f a b r y c z n y c h 
w wielkim wyborzePolecamy!___

l i n o l e u m ,  C e r a t y ,  D y w a n y  wełniane i pluszowe,, 
S i i o d n i k i ,  X a p y  na łóżka, K o c e  i P le c fy ,  K a r z u t y ,  
F i r a n k i ,  P o r t j e r y ,  C h o d n i k i  k o k o s o w e ^  
P ł a s z c z e  g u m o w e  i i m p r e g n o w a n e

ł f i  1 
Wą, P R Z E M Y S Ł - L I N O L E U M

Kraków, Rynek 10.
Warszawa, Mars/Akowska 143. —  Bielsko,' Wzgórze 20. 

i 5 0  w ła s n y c h  s k b a s ió w .

O g i e ń  n a d  Ł o d z i ą ,
NIEBUZP1ECZNY POŻAR W KINIE

' ♦
Łódź (PAT). AYczoraj wieczorem w k i p ę  

...Oaza' przy ulicy Chrobrego po n ib i l  pożar 
w kabinie mecnanika, gdzie poczęła się palić 
taśma filmowa. Mechanik. A. Kolenda i syn 
jego 14-letni Franciszek rzucili się do ratowa­
nia filmu, lecz na przeszkolzie stanął im jgjjfctj, 
g ryzący dym, wobec iiźego usitownli ratować 
>io ucieczką jednakże odurzeni dymem padli 

zemdleń' w kabinie.

_  EN ER G IC ZN A  
POŻARNEJ.

AKCJA RATOWNICZA STRAŻY

( liczone. Fodezas wyauchu pożaru w kabir.i® 
I wśród publiczności obecnej na seansie, wynikła 

panika i ty lko dzięki przytomności umysłu 
właściciela i bileterów nie doszło do ofiar 
w ludziach.

Łódź (PAT). Centralna straż ogniowa zo- 
slafa zaalarmowana, groźnym pożarem domu 
mieszkalnego przy ulicy Marysińskiej. Na tere- 

j nie posesji zapaliły się stodoły i obory, poczeni 
Po upływie 7-miu minut przybyła straż pfotaietue rozszerzyły sie na dom mieszkalny 

ogniowa i w maskach gazowych udała *ię do • f rz y b y te  4 oddziały straży ogniowej rozpoczęły 
khtiftiy, skąd wyniosła Kolendów. Pożar został energiczną walkę. O uratowaniu domu miesz- 
w krótee zlokalizowani^. Wezwany lekarz pogo- j kainego nie było mowy. Akcja ra tunkow a 
fowia -ratunkowego stwierdzi! u Franciszka ; trwała około (i godzin. S trażakom nie udało 
Kolendy^ zwęglenie obu nóg i poparzenia 3 go sic u ia tow ac Wiotkiej liczby krów, które znaj- 
stopnia, zaś u ojca jego poparzenie caDgo cia- ! dowaly się w oborze. Skutkiem pożaru 4 ro­
la Obydwu przpwiezicmo do szpilaia. J a k  naji dżiny robomicze zcsta ly  bez dachu nad głową, 
informują, chwile Franciszka Ko,cndy  są po- S tra ty  są bardzo poważne.

fttyJng pogłoski o stanie zdrow aO w św
Rzym, 5 sierpnie. Papieski sekretarja t s ta­

nu donosi oficjalnie ' W ostatnich dniach poja­
wiły się w prasie wiadotnijści o chorobie Papie­
ża. Wiadomości te i^ą bezpodstawne, gdyż 
Ojciec św. cieszy się jak  najlepscem zd ró w  cm

Subwencja rządu Rzeszy dla Szczecina
Warszawa. (Telef. w l)  ! WareSa pomiędzy 

Szczecmem a GdmMklem. przybiera gwałt iwny 
charakter Rząd Rzeszy asygnowal na rozbudo­
wę Szczecina 14 milj. ntarek. Podobną sumę 
przeznaczył na inwentaryzację Królewca. Obco 
nie Szczecin dostanie 628 t , s .  marek na mo. 
dernizację urządzeń i>ortowych. Ponadto  udwe- 
lano mu pół milj. marek na pogiebienie portu 
do głębokości 9 i pój rn. Szczecin ma poi ryć 
koszta budowy stacji przeładunkowej rudy że­
laznej.

KILKASET KILOMETRÓW KWADR. « 
W INDJYCH P O P  WODĄ.

Londyn, 5 sierpnia. Z Karaezi donoszą: 
Wedle kmiuinriunu oficjalnego r górna ' część 
rrowincji Sind w Indjach została dotknięta ka- 
tastrofain”. powodzią. Obszar nawiedizony po­
wodzią wynosi kilkaset kilometrów iw adra tó -  
wych. Miasto Quetfa jest znpehue ' odcięte od 
świata.
STARCIE HINDUSÓW Z MAHOMETANAMI 

Bombzj f) sierpnia. W miesete Ballia. le-
żąciem w północno-zachodnich Inrljach angiel-
-■-kiiTi drszio  wczoraj do krwawej walki między 
Hindusami -a. niaimmctanami, podczas której 
3 osób zostało zabitych a 16 rannych. *

 o -
Warszawa. (Telef. wl.) Premj'er Sławek 

f o wróci i z Gdyni i objął urzędowanie, przyjmu­
jąc ministra Skiadkowskiejio.



a r .  1. „GŁOS NARODU" z duła 7-go sierpnia 1930.- Nr. 206.

0 czep pis; minias?.,
Wszystko przez tę politykę...

K o r e s p o n d e n l  „N o w eg o  D z ie n n ik u "  
o p o w ia d a  o cz u le j  p r z y ja ź n i ,  k tó r a  łączy ła  
do n i e d a w n a  d w ó ch  c z ło n k ó w  k l u b u  P>B.: 
pp. P o la k ie w ic z a  i C iep la k a . . .  N ie ro z łą c z n i  
to byli p rz y ja c ie le . .

„Polakiewicz zajmował się więcej ak ty ­
wną polityką i organizowaniem klubu Kb. 
Jego  towarzysz Cieplak byt przeznaczony 
do reprezentacji. Był niejako arbitrem ele­
gancji w chłopskiej frakcji Ulubił BB. 
Zwykle o trzym ywał rfiprezentątywno god­
ności, był gospodarzem lokalu klubu i bu­
fetu. Jego  biało spodnie, jego elegancki, 
s łomkowy kapelusz, wystudjowauo- ma­
n iery; dla takiej pracy reprezentacyjnej 
siedział CiepiaJk godzinami u fryzjera. Kla­
syczny był jego przedział włosów, z k tó­
rym paradował po kuluarach sejmu.

W  godzinach porannych lub o 5 nad 
ranem obaj przyjaciele byli już  na placu 
tenisowym w sejmie. Oni to  przeszczepili 
t radyc je  anglosaskiej rasy do sejmu. Przy­
jaciele Cieplak i  Polakiewicz wywalczyli 
jeszcze u  m arszałka sejmu R a ta ja  dwa 
place tenisowe.

A kiedy rozeszła się pogłoska, że Cie­
p lak  ma zamiar opuścić klub, Polakiewicz 
uśmiechał się ironicznie:

—  Jo n a tan  nie opuścił Dawida. Cieplak 
me opuści Polakiewicza.

A jednak  s ta ło  się. Teraz kroczą od­
rębnymi drogami. Nie spo tyka ją  się już, nie 
spacerują razem, nie g ra ją  w tennisa. nic 
spo tyka ją  się -wieczorami przy bridżu lub 
pokerze".
I pomyśleć; wszystko przez tę poli 

tykę!
Przypomnijmy „Naprzodowi".

„Naprzód" barwnie maluje niedawno 
zajście w Izbie Gmin, kiedy to pos. Be- 
cket porwał ze stołu speakera ciężkie 
berło srebrne, symbol władzy parlamen­
tu, którego nikomu poza speakerem nie 
wolno dotykać. T o  „zbeszczeszczenie" idei 
parlamentaryzmu przypomina korespon­
dentowi „Naprzodu" łobuzerskie zacho­
wanie się paru posłów BB. na posiedze­
niu komisji budżetowej, kiedy to wyrwa­
no fotel z pod posła Czetwertyńskiego
1 innych podobnych panowie z BB. do­
puścili się nadużyć... Korespondent „Na­
przodu" jest oburzony na posłów z BB., 
jak jest oburzony na posła Beck eta i na 
posła Broekwaya, który śmiał przema­
wiać mimo zakazu speakera. I biorąc 
pod uwagę zachowanie się klubu BB. 
w czasie pamiętnego posiedzenia, woła 
w świętem oburzeniu:

„Zimno mi się w sercu zrobiło. Z ja­
kim i to dorobkiem ku ltury  politycznej do­
m agam y się d la  siebie miejsca w  wielkiej 
rodzinie ludów Zc.hodu? A to nie były w y­
bryki histerycznej jednostki, to była z zi­
mną krwią prowadzona akcje 130 działa­
czy. Nie mogłem nie porównać oburzenia 
Tzby gmin, że Brockway śmiał mówić da­
lej, gdy  speaker  nakaza ł milczenie, z ha- 
niebnemi scenami w naszym Sejmie, gdy 
rozwTzeszczana tłuszcza sanatorów śmiała 
lżyć marszałka Daszyńskiego. I  niech mi 
to  bluźnierstwo rodacy przebaczą! Zaczą­
łem rozumieć pogardę, z j a k ą  Auglik od 
nosi się do „małych narodów na wscho­
dzie Europy".. . z nami włącznie..."

Na równi z „Naprzodem" jesteśmy 
oburzeni zachowaniem się klubu BB.
I potępiliśmy je o s t r o  w swoim czasie 
Niechże sobie jednak organ P .  P .  S. przy 
pomni, kto to wprowadził lobazerstwo do 
sali polskiego sejmu? Wprowadziła je 
lewica, k t ó r ą  kieruje klub P .  P .  S.„. Pa­
miętamy o h y d n e  sceny z o k r e s u  uchwa­
l a n i a  k o n s ty tu c j i  w  r. 1921, i p o te m  sceny 
z o k r e s u  u c h w a l a n i a  ustawy o r e f o r m ie  
r o ln e j  w  r .  1925... O by s ię  P .  P .  S. już n a  
zatwsze w y r z e k ł a  n i e p o s z a n o w a n ia  g o d ­
ności p a r l a m e n t u !

Nowe składki na fundusz dyspozycyjny
„ G a z e ta  W a r s z a w s k a "  d r u k u j e  o d e ­

zw ę  g e n .  G ó r e c k ie g o  z w e z w a n ie m  do 
z b i e r a n i a  d a l s z y c h  s k ł a d e k  na fu n d u s z  
d y s p o z y c y jn y  p. m in .  sp raw ’ w o jsk o w y ch .  
P .  jen." G ó re c k i  p r z y p o m i n a  u c h w a łę  F e ­
d e r a c j i  Z w ią z k ó w  O brońców ' O jczyzny, ż e ­
by  z b i e r a ć  d r u g i  m il  jon ,  a  p o te m  p isz e :

„W ykonując  tę uchwalę, załączamy... 
list Nr... Scrja... z tern, żc należy jo bez­
względnie rozesłać do podległych Panom 
oddziałów z poleceniem energicznego przy­
stąpienia do zbiórki. Równocześnie poleca­
m y Panom nadsyłać raporty co dziesięć 
dni według załączonego w żeru. Zaznacza­
my. że raporty  te będą. wskaźnikiem nie- 
tylko uświadomienia co do obowiązków 
Obrońców Ojczyzny, ale też sprężystości 
organizacyjnej".
D o  te g o  o k ó ln ik a  d o łą c z a  „Gazeta

s t  wnioseu. kiury

możliwe, fi .tnę Ligi 
Ików szczególo- 
nie przedstaw in­

kas. Stroń-ki opowiada w „Kurjorze IV a r- 
szawftkim", .jaką to batajję zręczną przeciw 
połyk im gra nicom zainsccnizrwali Niemcy na 
londyńskim zjeździć Unji Między parlamentar­
nej... Stało się to podczas dyskusji nad sprawą 
mniejszości na rodowy cli.

Szwajcar. Kinder. z.gi 
stawia słuszną zasadę:

„—  Zwoi nić, o ilr 
/. ciężaru badania wypal 
wyc.li, nudo ważnych, oraz 
jącyoh zagadnienia zasadniczego. Lepiej 
rozróżniać między organem przygotowaw­
czym . mającym ustalić fakty, a tym, który 
ma za, zadanie zbadanie sporu pod wzglc-{ 
dem prawmy.m, obradowanie i powzięcie po­
stanowienia.
IV tym celu zjazd uznaje, za jaknajbardziei 
ważne, utworzenie w państwach, które pod­
pisały t rak ta ty  mniejszościowe, organu 
(konsyljacyjnego), mającego zbadać 
w pierwszem postępowaniu sprawy, do ty­
czące mniejszości, k tóre  mogłyby być 
przedmiotem zażalenia do ‘ Ligi Narodów;,1 
oraz s ta rać  się zapobiec takim skargom. 
IMładza, k tó ra  byłaby wybrana dla dz.iaiarna 
jako organ .postępowania konsyljacyjnego 
lub organizacja nowej ' instancji, h t ć n  hyl.-i • 
by stworzona w tym eeJu, powinny budzić 
całkowito zaufani" przynależnych do więk- 
szośoi i do mniejszości".
Delegacja polska, wypowiedziała się za tym 

wnioskiem, k tó ry  odpowiada, poglądow i. Pol­
ski. że sprawy mniejszości narodowych winny 
być załatwiano przedewszystkiem i zasadniczo 
wewnątrz danego państwa;, natomiast sprzeci­
wiła się określaniu charakteru tego organu ja-

Tymczasem nagie w trakcio tych rozpraw 
wystąpił delegat Szwecji, Lindliagen, i zgłosił 
•wniosek, który  „Dzień Pomorski" podaje w na­
stępują erm brzmieniu:

..Knuib rcncja (nu ja m ięd/.y parłam er, tar- 
. na) podnosi zugądnhmie. czy po przyjęciu 

paryskiego paktu bezpieczeństwa .paki. Kok 
Inn-u) nie zaistniał odpowiedni moment do 
wszczęcia pertraktacji nad rewizją granic, 
które przez zawarte t rak ta ty  pokojowe zo­
stały 7,byt pośpiesznie ustalone!!!)*’
Rzecz rharąklerystyczna, żo z tym wnio­

skiem wystąpili nie Niemcy, ale Szwedzi. By­
ło lo bardzo zręczne posunięcie zy Brony nie­
mieckiej... Za wnioskiem oświadcz) la s,ę J- le­
ga r ja m. in. węgierska.

Wnicsek szwedzki został jednak po dysku 
sii znaczną większością głosów odrzucony. Jest 
to dowód, że rozsądni ludzie w Europie minio 
całej nagonki niemieckiej lękają się jednak re- 

, wizji granic.
1 Wart a loby wiedzieć, jak się poszczególne
i delegat* je zachowały przy glosowania: niestety, 
brak tych s/a mjrólów w sprawozdaniach na­
szych p a rl ani entar z.y sto w.

I’. SI robaki stwierdza, że prz 'd lawicirl 
Niemców z. Polski, p. Graebe, jykkolwń k „ży­
czył sobie", żeby polska dala Niemcom te pra­
wa, które mają, Polacy w Niemczech, jednak 
..na ogól ‘ zachowywał się poprawnie, j oświad­
czył, że mniejszości powinny z  większością 
współpracować nad dobrem państwa... P  Le­
wicki (Rusin) przedstawił stanpwni-ko swej g ru ­
py. ale w sposób nie ..napastliwy’’.

Tak  winę. udział grupy polskiej 'pref. Dem­
biński. prof. Stroński, pos. Dębski, po,-,. Graliń- 
ki) w dyskusji przyczyni! się do umocnienia

..kopsylja.-1 ee niemieckiej. A sanacja, nie chciała tym po- 
1 storn ułatwić wyjazdu.

jedynie do gospodarczych i .politycznych ogra­
niczy środków. Śmiertelny cios zada mu ruch, 
zrodzony przez entuzjazm religijny.

Współpracownik hratisłaiwskiego „Słowaka", 
który  rozmawiał z Kosołą, pisze, żc pcza reli­
gijnym charakterem nie ma ,,Lapua" pozytyw­
nego programu. A zapytany o niego Kosola zdo 
lal zaledwie trzy ogólne postawić postulaty: 1) 
wykorzenić komunizm. — 2) dać kra jo-w i silną 
władzę. — ii) zreformować parlament w teu 
sposób, by przewagę zyskały w nim żywioły 
„świadome odpowiedzialności za p a ń s tw o 1... 
Ogólne zatem postulaty j frazesy. Na usprawie­
dliwienie jednak K ogol i trzeba powiedzieć, że 
jego  ruch jest jeszcze bardzo młody, i że do- 
nicro działanie takim, jak ruch „la.piwoów R 
ehoziłin pozwani tworzyć konkretne programy 
Oczyw iście, o ile na ich czele stoją rozsądni i 
dalej patrzący przywódcy. W . Z.

ko „konsyljacyjnego” . Stanowisko delegacji polskiego stanowiska i był przeciwwagą, na 
polskiej zostano przyjęto, a słówko
cyjny1
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JE G O  WÓDZ I JEG O TDEOLOGJA.

Czyta się obepuie dużo o ruchu ..lappnw- 
cóiw“ w Finlamdji, o jego dzielnym wodzu, pro­
stym chłopie, o stanowczości wystąpień togo 
nowego obozu politycznego, o jego nacisku na 
(ladamemt i rząd dla ząibe.zipieezeniia republiki 
przed komun izmem... Ska/l się ten ruch wziął 
i do czego zmierza?

J e s t  to  ruch antykomunistyczny, głównie 
chłopski, choć nie brak w  nim i inteligentów. 
A zbudził się i powstał samorzutnie, jako wy­
raz oburzenia ludności fińskiej na podpa.laczów 
państwa i  ja k o  ak t  samoobrony przed niszczy­
cielskimi żywiołem komunizmu. Poprzedziły go 
—  podobnie, jak włoski faszyzm —  zbrodnie 
komunizmu w latach 192S i 1929.

Zaczęło się od zrywania bluzek czerwo­
nych, które noszą kotnumiacd fińscy, i od nisz

Warszawska" następujące uwagi:
„W  orędziu prez. gen. Góreckiego w y­

soce charak terystyczną jest ta  nowalijka... 
z raportami co dziesięć dni. Widocznie p. 
Górecki uważa, że „wyciskanie" pierw­
szego miijona szło jednak  zbyt ospało i te­
raz chce użyć swego au to ry te tu  zwierzch­
nika w  6tosu,nku do podwładnych, by akcji 
„dąbkowej" nadać  żywsze tempo. P. Gó­
recki zapowiada z góry, i to dość stanow­
czym touem, że oczekuje kwoty  43 tys. 
złotych (5 zł. X  8600 członków), i że w y­
żej wymienione raporty  (według opracowa­
nego przez generała wzoru) muszą być 
wskaźnikiem uświadomienia (?) i sprężysto­
ści organizacyjnej (?) Związku Oficerów 
Rezerwy".
Zaczną sic więc: nacisk, oskarżenia, 

posądzenia, byle tylko z biednych po naj­
większej części ludzi wyciągnąć 43 tys. 
złotych.

0 mandat dla Polaków ze Śląska 
Opolskiego.

„Kalolik" (Bytom) zajmuje sio silą 
polskości na Śląsku Opolskim w przede­
dniu wyborów do Reichstagu. Przypomina 
znaną prawdę, że, jest to Polaków więcej, 
niż podają spisy urzędowe. Trzeba tylko 
polskość budzić w masach ulegających 
różnym wpływom i naciskowi niemieckiej 
administracji.

„To stwierdzenie —  kończy —  musi 
nam dodać otuchy podczas obecnej kan:- 
panji wyborczej, jeśli  skupimy nasze siły, 
napewno wprowadzimy nie jednego, ale 
dwóch posłów, Ślązaków, do parlamentu 
Rzeszy! A więc do pracy, Bracia kochani!" 
Za tein wezwaniem idą z Polski naj­

lepsze życzenia, by Polacy uzyskali przy 
wyborach swego przedstawiciela w Reich­
stagu.

czernią lokali komunistycznych. Oburzenie*lud­
ności na bo-lszawików było (ąk wielkie, że, kie. 
dv w czerwcu bież. roky przyszło d > roziprjmy 
przeciw 70 ludziom, którzy //Jonmlownlj d ru ­
karnię kortiiwifcslycżiią, wówczas na saj.i} w ta r ­
gnął tłum. pochwycił adwokat;* skarżących 
komunistów, ściągnął run spodnie, żoby •obroń­
cy wrogów państwa, wymierzyć -— ludową spra 
wiodliw ość.

W tedy dowiedziano sio w Finlaądji. żc 
powstała i że działa organizacja antykomuni­
styczna, założoną w marcu bież. roku w niosce 
4-tysięcwiej Lapua i kierowana przez chłopa 
Wiktora Kosofę. Dalszy rozwój wypadków i1"-!, 
znany... Rząd ulegając, nao-fekowi „ląpowców" 
zamknął wszystkie drukarnie .kemiiwiistyczne — 
parlament z początku Upca zaostrzy! usta,wy 
pras owo i ustawę o ochronie państwa. —  w 
dn. 7 Jiipca Rosołu poprawa rlwH 12 tys. lapow- 
ców na Hoiaingfors i na placu Sonato ogłosił 
żądanie zastosowania ostrych śrn łków  w sio. 
suinku do komunistów7, a w  szczególności żą- 
danio takiej ordynacji wyborcze;, któraby nie 
dopuściła komunistów do parlamentu.

Nie wszystkie jednak żądania Kosola zo,-ty 
ly  (spełnione. Sprawę ordynacji wyborczej zo­
stawiono do załatwienia przyszłemu parlamen­
towi, który ma być wybrany w dn. 2 paździer­
nika. Tymczasem Kosolą działa i robi wszyst­
ko, by społeczeństwo szło do urn wyborczych 
..za1 lub ..przecitw" wytępieniu kom 11,11 iizmii.

'Jak powstał j tak się rozwinął ruch ..lapow 
ców” . A czego chce?

K o respondent ..Kinjcra Wa rs za wskiego" 
opowiada, że na, to pytanie oświadczył mu Ko­
ko] a i kazał zapisać słowo w słowo:

„Kosota mówi: — nie pozwolę, aby re.
hgja i imię Boga byty u nas bezczeszczone".
I to  jest —  jak  zgodnie stwierdzają wiszysey. 

którzy mieli sposobność rozmawiania z Koso­
wi główna podstawa ideologiczna ruchu „la- 
powców": obrona roligji i imienia Bożego przed 
bezbożnym holszewizmem. Wiszy#ikb in.no ’ gr* 
rolę uboczną: ,na eznlo wysuwa się hasło obro­
ny rclig-ji, Tłómacizą to charakterem środewi- 
pka. z którego ruch wyszedł...

Ląpiia 4-tysięeana wioska, w żyznej i pięk­
nej, prowincji Osterbctni połażona, jest osadą za 
iożoiną w 1S w. przez niemieckich „pietystów" 
[łrolcstaiickieh. kultywujących ekstazę religij­
ną. Byc, może. że taki. a nie i>nnyr jest początek 
tego ruchu. M.uiejza o to. IV każdym razie „La- 
pia*’ dowodzi, że wailta z koniunizniem dopiero 
wtedy niahjera cech żywiołowy,cii i dopiero wie 
dy  staje się świadomoą siebie silą społeczną, 
kiedy obok gospodarnych socjalnych sposobów 
przeciwdziałania rewolucyjnym zapędom bolsze. 
wiz-mn oprze się o religijne podstawy i do reli­
gijnych uczyć człowieka zaapelide, .Test bo­
wiem komunizm pewnego rodzaju religią. a 
Maritain nazwał go ..Przeciw Kośoiolwm'1. I nie 
wygra wałki z nim społeczeństwo, które się

M y s i o .

Wielkiego dygnitarza pytano raz, czy się 
przejmuje tern, co mów ią w państwie 0 kryzysie. 
Rzekł: „Mam ważniejsze sprawy, głupstwem

się nie trapię;
szef mój pluje -- ja, wierny jego sługa, łapię".

CgifMwsse rozmnożenie.
Kiedy się państwo stało, niby krowa, dojne —• 
jest ich wielu a  gars tka  ponoć szła na wojnę. 
Ja k a  szkoda* — bo z taką  pilą dopiero by 
można podbić trzy Rosje — i ze cztery globy.

inż Mo?
Co rok się nam wybiera gdzieś „Nowa

Kadrową*-.
D aleko/ idzie? Gdzie tani! Ledwo do Miechowa. 
Czy nam też dadzą dożyć nieba najłaskawsze, 
by sobie kiedy poszli — ale raz na zawsze.

Wiekopomne dzieło.
Cieszą się kurjerki, cieszą się ksłęgąrz.e, 
bo maluczko, a nowe dziefo się ukaże 
treści: rządzenia trudy i ogromne znoje.
Tytu ł fascynujący: „Moje ćmoje boje",

e u g e n .icsż:  w ó j t a c h .

W iec sanacyjny %seni.
Na dzień NI linca, zwolalą o.ur0 tvucką h -  

itacji. „whlki " wirc. '/.aproszono na prelegenta 
p m l ’. Kozłr,wskiego t )  tu l u j a  ergo się po.-łem.
D/.iwf nas to, bo jak wiadomo prof. Kozłowski 
zo Lwowa utracił maud.it poselski. Dał się on 
poznać ze swych występów w czasie debaz narl 
hjijżetein, stoją cyc li rią hard/o niskita pazio- 
nriie. ..Salę wypełnili po brzegi’*, jak to zapew­
ne podadzą sanacyjne pisma, wójtowi* z oko­
licznych wsi i urzędnicy, tak, że żebraki ca­
la sanacja w komplecie, prof. Kozłowski rozpo­
czął omawiać najpierw sprawy g.-.ounilarezo, 
mówił długo, że rząd p r o c a m  gośpoiarczy  p>v 
,-iada. aln jaki tego nie powiedział. Twierdził, 
że opozycja nie ma niej!) rlr> zarzucenia mini­
strom kierującym resortami gospodarczymi. 
Zapomniał widocznie nieborak o i*rocesie p. 
Ozectiowicza.

Ciekawsza, byja druga część referatu. Mar­
twił się w-ieiee p. Kozłowski jąR to siicźe być, 
żc Trąmpczyński idzie razem 7. Liem-rmaupeni 
na co odezwały się glosy, żc prz- eicż Radziwiłł 
idzie razom z Wiślickim i Ilirszbautnem. Oma­
wiając- Kongres Centrolew u w Krakowi?, posłu­
żył się p. Kozłowski kłematwem, mówiąc, że 
sztandary Chadecji z Matką Boską defilowały 
przed czerwonejoi sztandar?mi socjalistów. Obe­
cny na sali p. Jan  Frankowski zaprotestował 
•natychmiast przeciwko podobnym insynuacjom 
piętnując kłamstwo i wyjaśnił, że Ch. D- nie 
brała wogóle udziału w demonstracji ulicznej 
Centrolewu i do tego nie rosiada wcale sz tan­
daru. Usiłował bronić- prof, Kozłowskiego d a­
wny „cekawista" — a obecny ..frak’1 p. Dzien- 
niak. pokazując w bebosowskiin piśmie ..miot 
i ping", karykaturę ,  gdzie narysowano sztan­
dary  Cli, P. i r .  P S. T to ma być rzeczowy 
dowód? P. Dzienniak. gdybym na-rytowal ko­
ryto i napisał na nim ,,Ka«a Chorych". — 
a pana wyrysował ofco-k, to każ:!vby w to 
w Ostrowcu uwierzył,  ale nie w bajki puszcza­
ne o Cli. D. Kłamstwem da!,.ko nikt n!e zajdzie. 
W dalszym ciągu p. Kozłowski twierdził, że 
cały ciężar odbudowy Polski spadł na. sanację, 
oni wypracowali pierwsze dziesięciolecie, na c-o 
j  don z robotników dowcipnie odpowiedział: 
„Dlatego my widocznie nie moż°my dostać pra­
cy’1. Cała sala wybuchnęla śmiechem. Niefor­
tunny prelegent zakończył wkrótce to bajanie. 
Byt także obecny poseł 7. P. B. Targowski, ale 
ten mimo prośby ze strony prez.ydjum wiecu 
nie dhciał przemawiać. Lepiej, bo przynajmniej 
•uniknął kompromitacji.  Ye*.



\
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J l a  g i c m i i n c f i  fffogp ltei. 
„Kraków" pod czerwona banderą.
Z portu w Gdyni wyruszył statek ..Kra­

ków '1, zabierając z sobą około 500 ton polskiej 
amunicji karabinowej oraz sprzętu wojennego 
dla króla Hedżasu, Ibn Sauda. Amunicję zała­
dowano na s ta tek  przy zachowaniu wszelkich 
środków ostrożności, na maszcie zaś uir.ieszczo 
no czerwoną chorągiew na znak, że na pokła­
dzie znajdują się materjały wybuchowe.

Trocz amunicji . .Kraków11 zabrał ze sobą 
150 ton cementu oraz 500 ton węgla do ma­

szyn okrętowych, t. zw. bunkru,*".ponieważ 
w drodze zawinie do obcego portu tylko na 
wypadek. gdyby na s ta tku  zabrakło wody.

Dom Katol cki w Choe-zni.
W dniu 3-go sierpnia 1030 r. odbyło się 

uroczysto poświęcenie i wmurowanie kamienia 
węgielnego pod budowę Demu Katolickiego 
dla Katolickich Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej w Choczni. Poświęcenia, przy licznym 

udziale miejscowej ludności w imieniu Ks. 
Arcybiskupa A dam a Stefana Sapiehy. Metro­
polity krakowskiego, dokonał miejscowy pro­
boszcz ks. kanonik Józef Dunajecki. Podniosłe 
okolicznościowe kazanie wygłosił wikarjusz 
ks. Józef Kmiecik, inicjator tejże bu Iowy, któ 
ry nie szczędząc ni zdrowia, ni czasu, ni pie­
niędzy z prawdziwcrn poświęceniem, kieruje 
pracami koło budowy, świecąc innym w pracy 
wzorem -i przykładem. Dzięki poparciu Księcia 
Metropolity Sapiehy, gorącego miłośnika mło­
dzieży, a  głównego fundatora tejże budowy, 
ze składek złożonych przez. ..Grono Wzajem­
nej pomocy, Choozniu" w Chicago (Illinois), 
miejscowej ludności i obywateli z różnych 
stron F okk i  zebrano najpotrzebniejsze na ten 
cel fundusze i budowę rozpoczęto. Dom ten 
katolicki będzie po wszystkie czasy tą  ostoją 
katolicyzmu, i puklerzem przed wszelkiemi za­

k u sa m i  antyreligijnemi.

Denuinstrace w Częstochowie.
W Częstochowie przyszło do starcia pomię­

dzy policją a demonstrującymi robotnikami 
zajętymi przy robotach miejskich. W czasie 
starcia demonstranci chcieli w targnąć do m a­
gistratu. Policja zmuszona była wystąpić. 
W wyniku starcia 6 policjantów zostało potur­
bowanych kamieniami a dwie oseby z pośród 
demonstrujących odniosły rany. Aresztowano 
kilka osób.

Ze zdroju nad Popradem.
100-lecie Żegiestowa.Zdroju. —  Obecny sezon. — Co leczyć żegiestowskicmi szczawami? —

Wielkie jutra Żegiestowa.

Tegoroczny sezcu w Żegiestowie wykazu­
je dobitnie, że Zdrój nad Popradem cieszy się 
zasłużonym rozgłosem j wzięciem w całej Pol­
sce. IV ubiegłym miesiącu minęło 100 lat od 
chwili kiedy w 1830 r. oddano trzy źródła wód 
żegiestowskich do użytku publicznego. Dzięki 
przyrodzonym właściwościom leczniczym wód 
mineralnych, jak  i przepięknemu położeniu 
Zdrojowisko roziwijalo się stosunkowo pomy­
ślnie aż do czasów wojny, która poczyniła tu 
dość znaczne szkody. Po wojnie, kiedy dopro­
wadzono Zdrojowisko do względnego porząd­
ku, przystąpiono do pianowej rozbudowly Zdro­
ju. oppicouano  piany ochrony górniczej, sani­
tarnej, regulacyjne i t. p. To odkryciu w 1927 
roku obfitego źródła wody mineralnej na g łę­
bokości 282 mir., 'przystąpiono do budowy 
okazałego Domu Zdrojowego według projektu 
Dra Szyszko.Bohusza. Dom ten wyposażony 
w nowoczesne i komfortowe urządzenia odda­
no dq dyspozycji kuracjuszy w ubiegłym 
roku.

Obecna sytuacja finansowa i ogólne zubo­
żenie społeczeństwa, zdaje się, nic nic wpłynę­
ły na odbywający się sezon. W .pokojach, gdzie 
normalnie powinno mieszkać 2 osoby, gniecie 
się familia złożona z 4-ch. Słowem obecny se­
zon w Zegiestowie-Zdroju wypadł —  według 
słów dyrektora — niespodziewanie dobrze. 
Liczba ■ gości przekracza 800 osób z różnych 
stron Polski, wśród których zauważyć można 
nazwiska wylatnj ch osobistości, jak Dyrekto­
ra. De>p. Zdrowia Piestrzyńskiego. Komisarza 
W. M. Gdańska Stra-burgera, b. min. Dnnaro- 
wicza. Marszalka Sejmu Śląskiego ,p. Wolnego 
i w. innych. Ceny w Żegiestowie nie są zbyt 
wygórowane, tak że utrzymanie z mieszkaniem 
kosztuje do 16 zł. maksimum, o ile nic ma się 
nadzwyczajnych wymagań. Goście- mają za­
pewnione szereg rozrywek i przyjemności w 
Domu Zdrojowym, gdzie trzy razy w tygo ­
dniu bywają urządzane dancingi. Specjalna sok

cja wycieczkowa zajmuje się organizowaniem 
wycieczek w górskie okolice, oraz na Spisz 
czeski. Orkiestra wojskowa koncertuje 2 razy 
dziennie na deptaku. U stóp Zdroju kąpiele 
rzeczne w Popradzie.

Osobna pochwala należy się szczawom żo- 
giestowskim. Wody te zawierają w  bardzo obfi 
tej ilości sole żelazie te, przez co działają bar­
dzo silnie pobudzająco na czynność błony ślu­
zowej przewodu pokarmowego. ułatwiając 
ruch robaczkowy jelit oraz cale trawienie i przez 
to przyczyniają się wybitnie do poprawy ogól­
nego stanu zdrowia. Występuje więc przede- 
wszystkicm zwiększenie się ilcści czerwonych 
ciałek krwi. Obok scli żdazistych znajduje się 
również i to bardzo obficie bezwodnik węglo­
wy, który Ina wybitny wpływ zadrażniający 
zakończenia nerwowe oraz siatkę naczyń ki-wio 
nośnych, przez co przyczynia się do sprawniej­
szego i łatwiejszego krążenia krwi. Przecle. 
wscystkiem wody że.giestowskie stonować na­
leży przy niedokrewnośoi. przemęczeniu umyslo 
wem i fi zy cz.n rui. wszelkich chorobach nerwo­
wych. chorobach serca. nosa. gardła, dróg od­
dechowych, w stanach chorobowych na tle za­
burzeń gruczołów o wydzielaniu wewnętrz­
ne m. w' chorobach kobiecych, przemiany ma- 
torji. żołądka, jelit i w rekonwalescencji po 
przebytych ostrych chorobach.

Przed Żegiestowem leży wielka przyszłość. 
Jeśli zważymy wszystkie walory Zdrojowiska 
i możliwość rozbudowy na Polskiej Zopocie, 
przecudnie nad Popradem położonej, to m u­
simy przewidzieć, żc Zeg testów niedługo po­
zostawi za sobn wszystkie konkurujące z nim 
uzdrowiska polskie. Dziś już Zakład Zdrojowy 
iest otwarty cały rek. Potrzeba tom tylko wie­
le polskiego kapitału, bo obcy. a zwłaszcza 
żydowski, jest bezwzględnie wykluczony, co 
na pohcwalę • Zarządu Zdrojowego napisane 
niech będzie.

JÓZEF JACEK-WNEK.

Plugastwo kcmunistćw.
W Porycku pow. Kowclskim dopuścili sic 

miejscowi komuniści ohydnej profonacji tam ­
tejszego cm entarza prawosławnego. W  nocy 
włamało się kilku bandytów komunistycznych 
do kaplicy cmontarnej, pozrywało ze ścian 
ikony, które następnie na cmentarzu zanieczy­
szczono. Policja stwierdziła.'1 iż profanacji do­
konała grupa miejscowych komunistów.

Samolot u tw ę ł w Wiśle.
3 hm. na Wiśle pod Kazimierzem w czasie 

lądowania wpadł do rzeki wskutek uszkodze­
nia motoru samolot, prowadzony przez kpt. 
inż. Puławskiego Z. z państw zakładów lot­
niczych tc Warszawie. Samolot zatonął i wy­
dobycie go bez specjalnych narzędzi technicz­
nych narazić jes t niemożliwe. Lotnika urato­
wano.

Co im przyjdzie z fycłi weksli?
Do składu S. Dwormana na Nalewkach 

w Warszawdp dostali się z sąsiedniego domu 
zapomoeą wybicia ściany złodzieje i rozpruli 
kasę ogniotrwałą, w której znaleźli kilkadzie­
siąt złotych. Niezadowoleni tak  nikła kwotą, 
złodzieje splądrowali magazyny i wszystkie 

szafy i zabrali towar łokciowy w balach w ar­
tości 25.000 zf. oraz weksli klijeufowskich za­
protestowanych na surmą 2 0 0 .0 0 0  zł.

Powrót oszukane? młodzieży polskiej 
z Francji.

Z Paryża do Warszawy przybyli w tych 
dniach uczestnicy osławionej wycieczki mło­
dzieży polskiej do Francji, organizowanej przez 
..Towarzystwo międzynarodowej wymiany mło­
dzieży11. W  wycieczce uczestniczyło 22 ucz­
niów i 10 uczenie gimnazjów polskich. Mło­
dzież ta  została w Paryżu opuszczona przez 
kierownika Bolesława Matuszewskiego, który 
(podobno okradziony z pieniędzy) znikł, zosta­
wiając wszystkich na opiece losu.

po kilkudniowej tułaczce po barakach i in­
stytucjach społecznych polskic-li w Paryżu, 
wycieczka zdołała wreszcie dzięki pomocy 
konsulatu — dostać się z powrotem do kraju. 
Uczestnicy tych perypetyj zrzeszają się, aby 
rewindykować wpłacone ,.Towarzystwu wy­
miany młodzieży11 pieniądze i otrzymać sa ty ­
sfakcję za swą krzywdę.

KATEDRA NAUK KOLONIZACYJNYCH
W porozumieniu z Urzędem Emigracyjnym. 

Naukowy Insty tu t  Emigracyjny i Kolon,jalny 
poddał inicjatywę utworzenia w jednym z więk 
szych zakładów naukowych w Warszawie ka­
tedry nauk koJonizacyjuych. Badanie życia n a ­
szych rodaków osiadłych w Kanadzie i Rrnzylji 
wykazało, że drfje się tam odczuwać brak od­
powiednich fachowców, k tórzyby mieli przygo­
towanie do wykonania zamierzeń naszej po­
lityki kolonizaeyjriej, zgodnej z interesami pań­
stwa.

K C L b D Z v : Ha l LEk CZYCY!

W związku z rozpoczęciem energiczni.' j 
działalności organizacyjnej na terenie Śląska 
Cieszyńskmgo i Zacholnio-małopolskich powia­
tów wzy wamy Was wszystkich do be'.w zględ­
nej rejestracji i organizowania placówek gmin­
nych. Obowiązkiem każdego żołnierza byłych 
formaeyj I allerowskich jc-t bezwzględne zare­
jestrowana; się w Związku Hallerczyków w Se- 
krHarjacie w Bielsku, ul. Biiehowa -łO.

115 TYS. ZL. Z DYMEM.
W Giuwaezowio pod Kozienicami w nocy 

z dnia 3 na 4 btn. wybuchł pożar, który zni­
szczył doszczętnie 16 gospodarstw wraz z  za­
budowaniami gospodarczemi. Dzięki energicz­
nej akcji przybyłych okolicznych straży pożar­
nych zdołano uratować . resztę miasteczka. 
Straty wynoszą około 115.000 zł. Powodem 
pożaru było nieostrożne obchodzenie się 
z ogniem.

LUDZIE t o n ą ...
Podczas kąpieli w jeziorze Dobrem pod Wej­

herowem utonął urzędnik pocztowy Piechocki.
W jeziorze pod Stiizeszynem utonęła oneg- 

daj 17-to letnia Jadwiga Janicka z F o z r rn k  
urzędniczka Warszawskiego Banku Handlowe-
D 'f>C ’

We wsi Stlipski. ppw. wilejski. 18-Wnia He­
lena Casprzycówna, przechodząc nad brzegiem 
stawu dostała nagle ataku i wpadła 0.o wody. 
Wobec braku pomocy, nieszczęśliwa utonęła,
' -rmimo że głębokość wody w fem miejscu wy­
nosiła zaledwie pół metra.

W YPADEK NA LOTNISKU WE LWOWIE.
Na lotnisku cywilnem w Skhiłowie : pod 

Lwowem zdarzył się nieszczęśliwy wypadek. 
Mianowicie wśród niestwierdzonyeh .. dotych­
czas okoliczności dwaj mechanicy uderzeni 
zostali będącem w ruchu śmigłem samolotu. 
Jeden z mechaników odniósł ranę tłuczoną, 
drugi zaś oprócz ciężkich obrażeń, wstrząsu 
mózgu. Obie ofiary w stanic groźnym odwie­
ziono do szpitala. ’

Nowy katechizn.
' Drukarnia poligloty cza-i w W atykanie ukoń­

czyła przygotowania do korekty nowego tekstu 
katechizmu, opracowanego przez karci. Piotra 
Gasparrbego, b. sekretarza stanu. Egzemplarze 
do korekty zostały rozesłane w tekście laciń- 
ik im  wszystkim biskupom, arcybiskupom i ge­
nerałom zgromadzeń zakonnych do poczyni nia 
uwag. Po otrzymaniu koiekt komisja katechi­
zmowa przystąpi do druku oryginału wraź z do­
datkiem, zawierającym źródła, a  więc decy­
zje papieży i soborów, ustępy dzieł ojców 1 do­
ktorów kościoła. Oryginał ten stanie *lę teks­
tem podstawowym, z którego poczynione będą 
tłumaczenia na wszystkie języki i d jatek ty  zna­
ne na ś wiecie.

Mikrofony w bazylice św. Piotra i Pawła
J a k  donoszą dzienniki z Rzymu, w Bazyli­

ce św. Piotra i Pawia, umieszczone instalację 
mikrofonowo-głośnikową, celem ułatwienia 
wiernym słuchania kazań. Głośniki te w tak 
olbrzymim kościele, jak bazylika św. Piotra 
i Pawła. są. tpmbardziej cenne że w czasie 
wielkich uroczystości świątynię wypełnia tłum 
kilkudziesięciotysięezny; głośniki zainstalowa­
ne na filarach kościoła, spotęgują glos przema­
wiającego Ojca św7. i dostojników kościelnych, 
pozwalając śledzić przebieg nabożeństwa z każ 
dego miejsca świątyni.

Amy Johnson w Londynie.
Na. lotnisko w Croydon wylądowała w po­

niedziałek wieczorem lol.nicz.ka angielska Amy 
•Johnson, k tóra  bez towarzysza dokonała nrze- 
lotu z Anglji do Australji i z powrotem. Na 
lotnisku witały ją entuzjastycznie tłumy pu­
bliczności. W imieniu rządu powitał łotniczkę 
minister lotnictwa Thomson.

Anglja buduje największy sterowiec.
J a k  donoszą dzienniki angielskie, minister 

stwo lotnictwa zamierza wybudować sterowiec 
o wiele większy od sterowca „R. 100A który  
ostatnio dokonał przelotu przez A tlantyk do 
Kanady.

Wielkością, swoją nowy sterowiec przewyż­
szy budowany obecnie w Stanach Zjedli. ol­
brzymi statek powietrzny. Nowy ten olbrzym 
angielski- będzie największym w świeeie. a 
szybkość jego wynosić będzie 60 angielskich 
mil na godzinę. W ten sposób przestrzeń pornie 
dzy Anglja a K anadą zdoła pokonać w ciągu 
36 godzin. Konstrukcja jego pozwoli na za­
branie na pokład 60 pasażerów.

NIE UDAŁO IM SIĘ UCIEC.
i Kolo Trok Litwini ujęli w chwili przekra- 

DOROŻKI NA PROWINCJI. Pasażer dorożki czania .granicy zastępcę dyrektora szkoły te- 
prowincjonalnej do woźnicy: -  Panie, czy nie mo- ch.nicznej w Kownie Garncsa. k tć rv  zdefraudo- 
znahy trochę prędzei? — Woznu-a: — Nu? Jak . , g’ . . .  , . , . . .
się panu nie podoba, to można piechotą. — Pasa- j ''l3* ®  ̂ . w 1 2ble=b u^dując pr^e-lostac
żarz ■— Tak bardzo znowu mi się nie spieszy. 1 slQ uo . Polaki.

S .  O .  S .
Tc trzy literki, lo, jak wiemy, rozpacz­

liwe wołanie radiotelegrafisty zagrożonego 
okrętu, to sygnał zbliżającej się śmierci...

,,Save our sonls!“ „Zbawcie nasze du­
sze !'1 — krzyczą ro z p a c z l iw ie  w prze­
strzeń le trzy znaki radiotelegrafu.

I często sygnał ten przywołuje okręty 
na pomoc... Ratunek nadchodzi... Setki 
dusz ludzkich ocaiało...

Znam inny sygnał, także oznaczony 
trzema literkami... Te trzy literki maja 
pewną analogje z ratowniczym sygnałem  
morskim. Stanowią one symbol szybkiej 
pomocy i ratunku w różnych nagłych wy­
padkach życiowych. Te nasze lądowe, 
spokojne, znane wszystkim trzy literki, 
w dużej mierze odgrywają rolę latarni 
morskiej wśród odmętów życia, są też 
niejako znakam1 na tablicy kierunkowej, 
prowadzącej' To portu...

Nic będę Was dłużej intrygował i nie­
pokoi], dzielni żeglarze życiowi, podróż­
nicy, pątnicy, pielgrzymi...

Nasz znak orjentacyjny —  to P. K. O., 
największa w Polsce instytucja oszczęd­
nościowa. Kto jest jej uczestnikiem, kto 
sio legitymuje posiadaniem książeczki 
oszczędnościowej P. K. O., kto stale część 
swego zarobku na te książeczkę oddaje, 
kto wreszcie posiada już odłożony i stale 
rosnący kapitalik, — dla lego książeczka 
P. K. O. jest pasem ratunkowym w żeglu­
dze życia i latarnią morską i kierunkiem  
do portu, a zawsze ratunkiem w potrzebie. 
Każdy wiec żeglarz żj eiowy winien posia­
dać książeczko P. K. O. w imię własnego 
bezpieczeństwa.

M. Cz.

Najwyższy drapacz chmur na świeeie.
Budujący się obecnie w Nowym Jo rku  przy 

5 Ave. budynek „Empire S tate  Building” bę­
dzie najwyższym drapaczem chmur na świę­
cie. Wysokość jego wynosić będzie 1.248 stóp. 
Na 86 piętrze, czyli na wysokości 1,018 stóp. 
znajdować się hędzi° hala obserwacyjna, liczą­
cą 108 stóp długości i 65 szerokości. Ponad 
galerią, wznosić się będzie 200 stopowy maszt 
kotwicowy dla sterowców, czyli, że ogółem, 
-budynek będzie miat 1 .2 tS stóp wysokości. 
Gmach ten wykończony będzie całkowicie 
7 końcem maja 1031 roku.

PASTOR PRZYJĄŁ WIARĘ KATOLICKĄ.
Pastor protestancki Silden Dohanny z New 

Yorku opuścił swo stanowisko i przeszedł do 
Kościoła katolickiego. Nawrócenie wywołało 
wielkie wrażenie, ponieważ pastor Dohanny 
byt dyrektorem najważniejszego czasopisma 
protestanckiego w Stanach Zjednoczonych 
Chuirch Monthly.

s t a r a  g w a r d j a  w y m i e r a .
W poniedziałek zmarł na  udar serca w 66 

roku życia hr. Seidlitz v. Sandreczky. Hr. Seh
dlitz byt przed wojną, dziedzicznym członkiem 
pruskiej izby panów, po wojnie zaś jednym 
z twórców partji niemiecko-narodowej, pracu­
jącym głównie nad sprawą utworzenia grupy 
konserwatywnej w7 łonie tej partji.

POLACY WYSIEDLENI Z LITWY.
Na odcinku Troki -wysiedlono z Litwy S 

osób. w tem dwóch działaczy polskiej organi­
zacji oświatowej „Pochodnia11. Wśród wysie­
dlonych znajduje się p. Wasilewska z Kowna.

ORKAN W  POŁUDNIOWEJ FRANCJI.
Okolice Dijon i Lyon w południowej F rań  

eji zostały nawiedzone ostatnio burzą, która 
wyrządziła olbrzymie szkody. W Dijon musia­
no wstrzymać ruch tram wajowy i samochodo­
wy. W skutek podmycia torów na łinji Lyoi.— 
Marsylia, skierowano pociągi na inne łmje do 
czasu naprawienia, przerwanych w kilku miej­
scach przez wodę nasypów kolejowych. Wi­
chura- wywracała słupy telegraficzne, połamała 
wiele drzew i dokonała wielkiego zniszczenia 
w polach.

1
Do najstarszego składu fortepianów firmy
W ł a d y s ł a w  B  o !  o  ń  s ! «  i
K r a k ó w ,  Rynak g łó w n y L. 3 4 ,
nadeszły n ow e transporty fortepianów  
i pianin firm krajow ych i zagranicznych  
'-Górę m ożna nabyć po cenaeh bardzo 
orzv?fennvch i na dogodne spłaty. Firma 
noh  a T Publiczności oglądanie w y­
staw ow ych  sal bez przym naa kopna.

*T
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„Latający Holender*4.
Ol j ę t  płynący na pełneni morzu bez jednego człowieka załogi!
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Obca krew u rosyjskich pisarzy,
Literatura rosyjska datuje sir; właściwie txł 

<*pctkj Puszkina. Przedtem były ty]ko pojedyn­
cze. ufcwor;.. czasem jiawol bardzo piękne, jak 
„Słów# o i] uliku IgOx.i". Fotem rozwinęła się 
niesłychanie szybko j dziś należy r]o najbogat­
szych literatur na śniecie. Kto wio czy na 
wspaniały jej tozwu]. jjzer.iki cre-s-t i r&żnrrodjic 
bogactwo motywów nie w a h n ę ła  silnie do­
mieszka obcej krwi, płynącej w żyłach rosyj­
skich pisarzy i poefów Obrą. biw, iiiv kre.w w 
literaturze rosyjskiej spotykamy u jej zar.y.ąl- 
,kow, w eh,wili najwjęikazcg > roz-km i tu i w do. 
bie obecnej.

Protoplasta, tikjwjęikszogo poety  ro w jakiego 
Aleksandra Puszk ina  w yvHrO'W ;ii 7. Prus do 
Nowogrodu jeszczo za czarów Alek'tendra New­
skiego. Dziadem matki jego był murzyn lhra­
bim, k lórego przysłano Piotrowi ie’!l-.ioiriu T 
Konstantynopola i (który olrzyi.i.iwszy na 
ełhraeię unię Hanibala. użntrl się z Kieirjkjj, |  
Rowłn. W  żyłach więc HUf«ikiii:i płynęła fcrfw 
niemiecka., murzyńska i rosyjska. O swej prze- 
sętfo&ci sam Puszkin (pisał w jpuwjeści p. t. ,.Mu- 
rzyn Piotra  Wi«05»WÓ“.

Potomek Michała Lermontowa „przesir.pil 
się ze Szkceji do Pol; ki. Jeden 7. lej rodziny. 
Grzegorz Iwrinont, bronił Białej, obleganej w 
1613 r. iprzoz wojska rosyjskie. Potomknwu 
jego wyjechali do Kasji i tj*tn dodali do na­
zwiska końcówkę „ w ‘, z czego powstał Ler­
montow.

Wielld p«?arz rosyjski Turgiedjósę moc bo - 
4 t,ił z  rodziny tatarskiej, która w l<i-hm wie. 
km przeniosła się do  Rosji 7.0 złotej Ordy.

Satyryk  rosyjski Kantemir był synem raoł 
dawskiogo hospodara, k tóry  w 17-tymi winku 
mywędrowal do P asji ,  matił-a jego była <.»r*» 
czyntlra K a ca..id-ra, z rodu bizantyńskich ksią­
żąt Kantakuzenów.

Autor licznych romansów Bułharyn był 
Polakiem-! enegatem z cza.iów porozjbiorowyc.h.

Znany au tor  Dzierzawiń pochodził jćwniif4 
z rodu tatarskiego od Bagrima Jffijray.

Ciekawe jest pochodzenie tpołty, tłumaczą * 
nauczyciela synów carskich Żukowskiego. Ojf 
oram jego był obywatel Dulski. Bunin, a m atką 
Turczynka Sal cha.

Wogóle w ż y c iu  rosyjckiemi obsa krew  zaw­
sze odgrywała wielką rolę. w czasach zaś óbrae- 
n—en Czcheidze, -pierwszy preze= P a d y  robotni­
ków i żołnierzy, Bronsztein (Trocki). D iuga.  
szwilli (Stalin!) i wielu inmydi.

Troshę liryzmu
czyli — szczegóły o Keertji Desu i.

TV „Polsce Zachodniej*’ jakiś enfuzjaDą- 
kinoman ..zrobił11 sonet do Ksenn ł>:uii. Oto 
pirjwsza zwrotka:
Subtelna Heim Brygida. Nancy CaroJl słodka 
Sa jak najtkliwsze tony ulubionej pieśni.:.
Ale gdzież się podziała ekranu pieszczotka 
Najweselsza z koteezek. miła Ksenia Dorni?...

Czytelnicr! Przeczytajcie sobie tę bezpłat­
ną. reklamę mulej K /eny D snl“ . Pj ta się 
„rozipnep-zo warny11 autor ..gdzież się podziała 
ekranu pieezc.zotka11. OJporwia l tuiy: gdzież­
by się podziała —  leży sobie gdzieś na. jakiejś 
wodnej ,plaży. F igura  jej 7, powodu 30 łat. i 
częstej u NictnWk skłonności do otyłości trtęci 
zgrabną łiuję. w skutek czego .majweselsza’1 z 
Potoczek jest powoli i ostrożnie wycofywana 
e giełdy film®woj,

Teatr w Grodnie.
Donoszą z Grodna, żc w dniu onegdajszyin 

łapadła  ueh.wała magistratu ntoeą której pasta- 
nowjono t - ą t r  objazdowy oddać w  dzierżawę 
Związkowi Artystów Scen Polskich. r/, rmicnhi 
Związku dyr. Krokowski podpisał umowę i ob­
jął teatr.

Wołyński teatr objazdowy.
Wojewódzki komitet teatralny w Lucku 

zorganizował wołyński tea tr  objazdowy z sie­
dzibą w Lucku. Teatrem kieruje C«. Zwierzyń­
ski i J .  Gałtow a z W arszawy. Przedstawienia 
mają się odbywać dwa razy na tydzień w  Łuc­
ku. a w pozostałe dni na prowincji. Zespół a r­
tystów liczy 13 osób. rekrutujących się prze­
ważnie 7. „Reduty**. T ea tr  saih ydjnją, samorzą­
dy miejskie ’>) dynia, ' Należy przyklasnąć lej 
picknej imprezie.

Synchronizacja filmu „*Sa Sybir".
K a p n o /p  cję synchronizowanej ilustracji mu 

tycznej świeżo ukońeaonega dźwiękowca pol- 
śkirago realizowanego :]>r/jez lf. S*zaro p. t. „Na
Sybir- (..rioniionme serca**) produkcji . Kijie- 
tem-Sfinks —  y,i:w 1 («r/,.)in.o kompozytorom i II. 
W a r  ;owi. autorowi ezwdgąt popularnych prze­
bojów Tuiuzyeziiiycli. jak : .-On nic powróci już... 
„Zatańczmy tango.. .11, „Zapomnisz. o runie...11:

Ilustracja ta Lparfa jesę niemal całkowicie 
fiu niowyezeppanoj sk n r l tó ry  polskich nudodyj 
ludowych, zawiprą -wszakże wyłączna kompo­
zycje oryarinalne. specjalnm dla tego filmu 
.skomponowanie. „Na Sybir'1, wzorem dźwię- 
k.tweów z.ayiaiiiuzinyeii. hędz e też posiadał 
swój wła«n1V'*'„miot> w pr:rwo łn i’1' („leitmotiy11), 
przewiijąjący się pirzc-z cały film.

Któż uie zna legendy o okręcie „Latające­
go h o le n a ra 11, k tó ry  był skazany  na  ciągłą 
wędrówkę, po morzu i przynosił nieszczęście 
wszyslkiin napotkanym okrętom sam zaś ni­
gdy podczas najsilniejszej nawet burzy nie t o ­
nął?

Legenda ta przychodzi mimowoli na  myśl, 
gdy się czyta o niemieckim s ta tk u  „Zaehrin- 
gon'1, używ./nym podczas manewrów morskich, 
Pawnio] i iżyw .110, jako celu dla. tfifirzuń strze l­
niczych na morzu, starych ,okrętów, holowa.- 
nych jirzrz inne sta tk i.  Pociągało tu za, sobą 
pewną, niedogodność, aJtipurjera Statki holowiti- 
C*ze 11 cly też wystawione na niebezpieczeństwo.

Obecnie przirdjjęiTOjię^o próby

z okrętem, kitrowaiiym przez rad jo,
a mianowicie z dawnym okrętem liiijowyrr) 
„Zaohrjngen11. kt.óry w tym erbi odpowiednio 
urządzono. U tanięlo  ws^yrtkie przedmioty 
zbyteczne,

puste zaś wnętrze napełniono korkiem,
ażeby okręt t-pójljLjię utrzymać, na wodzie, na 
wet gdy się go przedziurawi granabimi. 
Część, znajdująca, się pod wodą, podzieloną 
została, na cąjy szereg kornor i zaopafrzoua 
w pancerne drzwi. Kocioł okrętu dostarczą pa 
ry dla dwóch turbin o łącznej sile 3.00.0 P6

W taki sons^b wywabiać plamy?
Plamy z jodyny należy maczać w amonia­

ku i naeieraó palcami, dopóki zupełnie się 0,0 
rozpłyną, potem -wypłukać w letnioj wodzie i 
wyprać z dodatkiem myflia.

Plamy od tluwczu 1* przępocenia. Pięć ły ­
żek amoniaku, pięć łyżek spirytusu winnego, 
półtorej łyżki soli mieszać, dopóki się sól tiitt 
rozpuści. Kawałek fLumli umorzyć i nacierać 
planie, potem -wytrzeć czystem płótnem.

Plamy z farby olejnej i oliwy. Wziąć po je­
dnej łyżeczce olejków: cytrynowego, miętowe­
go, goździkowego i cynamonowego i kiediszek 
spirytusu terpentynowego. Umoczyć, kawałek 
materji jedwabnej i nacierać plamy. Powtarzać 
nacif ranie, dopóki nie znikną.

Plamy z  żyw icy nacierać cytrynowym ojej. 
kiom lub spirytusem terpentynowym. Gdy ży 
wica zmięknie nacierać flanelą, a na  zakończe­
nie zmyć -wodą, z dodatkiem rozrobionej żółci 
wołowej.

Plamy smoły nacierać masłem niesołopem. 
Gdy smoła zejdzie, ślady tłuszczu oczyścić bon 
zyiią lub -wodą letnią z dodaniem amoniaku.

P lamy tłus ta  lepiej, niż beuzyną, k tó ra  za 
cicka naokoło plamy, można wywabić biorąc 
na  cz/ery części spirytusu wmnego. jedną 
część amoniaku i o połowę mniej eteru Na­
trzeć plamy i zmyć jo gąbką, zmoczoną, w le t­
niej wodaie, Ripieszyć się trzeba, bo eter ldat- 
nia się prędko i czyścić zdała od ognia łub 
Świecy.

Plamy z kawy lub herbaty n anzeć  glicery­
ną oczyszczoną., po paru godzinach zmyć 1e: 
tnią, woda i przez czyste płótno prasować z le­
wej strony, dopóki nie -wyschnie.

Plamy z barwników/ roślinnych Jivb owoco­
wych. Na rozżarzone .węgle drzewne nasypać 
siarki; tkaninę splamioną, namoczyć w wod/.io 
i trzymać nad parą. Sposób ten daje stosować 
sio tylko do materjalów białych, bo- kolorowe 
postradałyby barwę. Gdy plama zniknie wy­
prać tkaninę w kilku letnich wodach.

Plamy od rdzy na bicliźnie, można czyścić 
w taki sam sposób wyziewami 7 siarki, albo 
eż zagotować na łyżce sak z cytryny, napu­

ścić nim P in i ę  i prasować gorącem żelazkiem. 
Powtarzać to kilkakrotnie a po zniknięciu pla­
my wypłukać w czystej wodzie.

Odświeżanie aksamitu i welwetu. Oczyścić 
z kurzu i wyszczotkować. Zmoczyć z lewej 
s trony wodą z amoniakiem i trzymany sztyw­
no przez dwdo osoby aksam it  przeciągać b a r ­
dzo gorącem żelazkiem z lewej strony.

które nadają okrętowi {szybkość 13 mil mor­
skich. Maszyny i wszystkie inne potrzebno 
przyrządy umieszczono troskliwie za grubemi 
płytami pancernemi.

Poz.łtpm okręt posiada aparat radjowy 
7. rozniabenii komórkami foto elektrycziiemi, 
dzięki klórym można kierować parowcem. 
Btatek na którym zn ijdnje gir. dowodztwo ma- 
iiew iów. wyryła rozkazy za poium-ą sygnałów 
radjm wcli.  Odhyw.-j się to wszystko ściśle auto
ma t y e r z n i e ,  t f tk,  Ż«

frzepa tylko nśefenąć jeden guziczek, 
aby wszystkie sygnały działały samoczynnie.

Okręt tak) może wykonać b*ko!p 100 ró­
żnych ruchów-. Może się obracać w« v, szyst- 
kich kierunkach, może zmieniać szybkość, mo­
że poruszać się wstecz,
można nawet zapalić na nun różne światła
W kotłowni, jak równie-j w hali m.-fs/.yn, znaj­
dują sio
automatyczne przyrządy do gaszenia pożaru, 
któro przv wybuchu ognia natychmiast zaczy­
nają same działać i w ten sposób

nie dopuszcz.ają, aby okręt splunął wskutek 
ostrzeliwania.

Dzięki specjalnej instalacji .lijfcejjnwej 1 t]e 
., urządzenie działa, zupełnie sprawnie.

f f i s s e c z m  c t e J t e i p c .
B?T'8ł*08®HB58lłflBnaBraKKlBBflDHHB3*EiBm*Bi*3roBW

Szwajcąrja wprowadziła ochranę orłów.
Ilość orłów, królów- gó-r szwajcarskich, 

zmniejsza, się w B/alennii tempie. Niesteiy zbyt. 
póżuo to za u ważeniu —  dziś prawie pouieweza- 
»it> rząd szwajrarski wydal zarządzenie, rua- 
,ią.( i na. celu o-dirunę tych pierzastych rabu­
siów. Na. S inik orłów/zwrócili uwago ornitolo­
dzy, k tórych  zastanowiły olbrzymio ' ilośi i 
opuszczonych gniazd orlich. W Kngadinic Ba- 
entis, dołirpo Muota, klore dnnieuawna. jesznze 
były krainami orłów, obecnie nie znaleziono 
ani jcd.pego zajętego gniazdu. Jeszcze ,7>n lat 
temu, p taków  t.yoJi były tysiące, obecnie obli­
czają jo w całej Szwajcarii na kilkaset żale- 
dwie. Wrogiem orła jest chłop, k tóry  tępi go 
i  obawy o całość bydła. Tymczasem orzeł 
lipidst rzadko porywa niiiiojsze zwierzęta do- 
moiye, jak  k if ty ljowco, psy. koty  knrv. cie­
lęta —-  giównie zań żywi się zwierzętami jak 
lisy, kuny, Świstaki, szczury i myszy. S tra ty  
chłopów są niew iclkio. Rząd też zobowiązał 
się piacie un za wszelkie porwane przez orły 
sztuki bydła.

Wstrętnych zapcchów nie będzie.
Profosor psychologji na u n i i Y c r - y t c c i e  

Lolgatc w S tanach Zjcdn.. dr. Donald A. Laird 
ogłasza o nowem odkryciu, zTcpomoc-ą. - którego 
wszystkie w-stretne zapacliy mogą być prze­
mieniane w zapad ły  przyjemne. Nowoczesna 
chcuija potrafi połączyć dwB wstrętne zapachy 
w ieden przyjemny. Każdy płyn śmierdzący po 
dodaniu mu pewnej substancji cliemjczTi'.'j, za­
mieni się po pewnym czasie w pprfumy, Do- 
mmszka chem iczna 'sam a w sobie ma wstręmy 
zapach j dopiero mieszanina z dnigim w strę t­
nym daje pożądany skutek. Dr. Laird twier­
dzi, że z c h w i l ą ,  gdy cłiemja zabierze sin do 
gazów, posiada;jącyrli jak  wiadomo naj.-.iluioj- 
sze zapaęby, ealy świat będzie pachniał jak 
wonny ogród.

Skąd się wzięła fajka?
Naj.-itar.-zą, formą, palenia b \ lo  wdychanie 

dymu przez długie rurki.  Hiszpański historyk 
Oviedo opowiada, żo w roku 1935 w tykano do 
nosa rurkę 7 dwoma otworkami, ażeby lepiej 
czuć dym spalonych liści. Z tego prymitywu 
piwStąła potem nasza fajka. Rurkę czyli oy- 
hueh i naczynie połączono, fabrykując pierw­
sze fajki z drzewa lub gliny- W siedemua-

stem stuleciu zdobyła przodujące stanowisko, 
fajka gliniana z długim cybuchem, używa,na 
jo-szczo dzlsjaj przez rybaków. MTów/czas paliły 
fajki również i kobiety i to z najlepszego to­
warzystwa, podobno nio tyło zo względów 
mody, lecz dlatego, że ty toń był rzekomo do­
brym środkiem dezynfekcyjnym. Mówiono na­
wet. żo ty toń  chroni, podobnie jak spirytus 
przed cholerą. Górki Ludwika XIV pożyczały 
!>d ofieorów' g-wardji szwajcarskiej fajki gli­
niane, wbrew woR ^wego ojca, który  był za- 
w ziętynn wrogiem fajek. Król pruski.  Fryde­
ryk 1, był znanym zbieraczem fajek. Za jego 
czasów wyrabiano już fajki porcelanowe, po­
siadające imią formę aniżeli gliniane i odpo­
wiednio ulepszone, iu,k, że nikotyna spływała, 
do specjalnego rezfrwoąru.

f p ó r t .
Pseudor my bokserów.

B a r d z o  w i e l u  znauj,:h boks°rów świsto-
r .ycli występuj pod pseudonimami. Słyfljry 

mi>trz pięści. Ja ck  Dempscy nazywa się w n e -  
czyw>istoś' i J a c k  Uarrfeon, Ja e k  Snarncy — 
Jan  Żukowski (Litwin z ptu-bodzenia), Ted Kid 
Lewis „  Morgentuu, cv Reno de \ o s  — Stea 
vcrt, Piiil Scott — Phil Sufflinjr, Jack  I>ian«y 
Oliia, Cliapilclaiin:, Pu przedni misirz świata w a­
gi piórkowej Joe Dundee w czasie swej wło­
si jej przeszłości zwał się Giuseppe Carrora, 
obecny mistrz wagi pólśredniej Jaek ie  Fields 
nazywa sjo John lJuKelstein, Kjfl Choeolałc — 
Kligio Baniiiiias.

Również i znany pięściarz polski. Ran nie 
używa swego rodzinnego nazw.ska Fiachmei- 
stfcr, a pSciidoniin sjrój przybrał po osiedleaiu 
się w Warszawie.

SUKCLS LEK K O AT L E TOW 
FRANCUSKICH.

Między państw o w y mecz k-kkoatlatyczpy 
Francja —  Anglja, r ,v/mgrany w Stamłc*rd Brid- 
go pod Londynem, zakończył się klęską Angli­
ków y. stosunku 65:55 pkt.

ZWYCIĘZCY WYŚCIGÓW SAMOCHODO­
WYCH NA GÓRNYM BLASKU,

Pod Katowwami na. 5 km. tra^w 5Iik> lćw>’* 
Piotrowice odbyły sic; u;,ścigi samochodowe, 
które dały nast, wyniki. Katf-gorja wyśGgowa: 
1) inż. biefedt 1 ■£&.I, przed ‘na lód km. na 
god-z,. ii;ui Ripper 2:0S.t, 3) hr. Mycjck-kp
kategoija  spertowa: l) Widan ki 2:18.9, 2) ł*r. 
Potocki 2 :2 1 ,5 , fjj Bogucki; katcgorja turysty­
czna. I) Peim 2:51.3. 2) Chaząszcz, 0} Korfan­
ty, IV biegu motocykli zwyciężył KrMrowiauia 
Holuj w czasie 2:2-1 czyli 125 km. na geda.

Notatnik sportowca.
W' wioślarskich mistrzostwach Polski w

Bydgoszczy dominującą, połę odegrał Rluh Wio- 
ś!ar.<ki OJ Poznań, zdobywając ł tytuły mi- 
atrzon’,akie. IV bi^gai jiidyuek znów triumfo- 
i\',al r lelrdefni mistrz Pol ki, W ł Dlugoszewski 
Z krakowskiego ..Konkola*’.

—- W  Kalowieąr.li podczas za,w a]ów pły­
wackich padły dwa rekordy pobkic na, 100 i 
200 ni. styl. klas, pań, pobite prze/, rewelacyj­
ną, pływaczkę śhską .  Jarkuliszównę (BKLA) w 
c/Asach: 1:35,2 i 3.26 s.

—  Pięciobój o mistrzostwo W'ilna wygrał 
doskonale za.p.iwiadaja.ey się Wieczorek., uzy­
skując 5170 [nun.któw.

—  Ligowa drużyna, poznańskiej Warty po­
konała w  Wrocławiu niemiecki klub Breslau 
08 «' stos. 2.0.

— Długodystansowym mistrzem pływackim 
Polski zastał Krałochwila (A7B _  Warszawa) 
bijąc, Kota (Gracovi.a) w czą.sio 52.27 Ł  Dy­
stans 3 km. Wyścig morski na przestrzeni 
Gdynia Hel wygrała p. dr. Kuligowska w cza­
cie 9 godzin 25 mht. 1 sek.

—  Lwów triumfował nad Poznaniem w te«- 
nisie o dniżynowe nulrzcstwn krajowe bijąc 
go w stos. 4:3. Barw Poznania bronił AZS. a 
Lwowa — Lwowski Klub Tennisowy.

—  Śląskie Tow. Łyżwiarskie w Katowi­
cach rozpoczęło budowę sztucznego toru lyż- 
winrskiego na ołwartem jionmtrzu, o tvme.za- 
sowej pouier/clini 2400- m-. Dzięki inicjatvi\i«* 
G. ś ląka zostanie iisunitJy najdofkliw-szy l>rak 
w- zimowych urządzeniaclt sportowych Polski. 
W związku z otwarciem toru. które nastąpi w 
(Iniu 1 grudnia h. r. nriicłiomioiny bodzie obóz 
treningowy do irisfrzestw świata w hokeut na 
lodzie. Trenerem naszej drużyny będzie K ana­
dyjczyk. dr Watsou. 'J'crmin mistrzostw świata 
w Krynicy wyznaczono na 1 -  8 lutego 1931 r.
W M M n u n "    t— — —

LOS K \W A L L R \ .  — Wie pan. — mówi le­
karz — państwie (gernienta żołądkowe nie są tak 
bardzo poważne. Niech pan tylko pamięta, ny co­
dziennie rano na ezoz-o wypUł szklankę ciepłej 
wody... — Ja już fo robię oddnwna. Danie Jozto- 
r/.c; moja gospodyni nazywa to kawa...

C e le m  u re g u k o w e n ia  c t i k ł a d  
p ro s im y  o D a iry c M e isz e  u^esfu- 
lo w a n ie  p r e a u i u c r a t y .

W B — BC—PMBBHBI WMHI IU BaBCgWWgHWMBBWgł
D i i i  I c o d z is n n ie  D z i i  9 co d z!«n n 3«

w kinie dźwiękowtm

g - g t f g R  | M ^ I 8 Lb3 0 |^  w  sw em  P*e i w szem
N ied oścign iony  i m  B v B n a 6 rekordnwem arcydziele

d zw ięk ow ena1 — F ilm  w ielk ich  w rażeń i  emocji!

W  G S f A C K  K L A H S T U r A
Porywający dram at mnoset i zdrady.

Arcydzieło niepowszednej miary s to :ące ca wyżynie najdoskonalszego artyzmu.
W pozostałych rolach: lEST^tEK H E L łT flM  i C O F P E R

S i c u r l  e U - p r t f | i  d r » B r « t j ,c « i i e |  i n r y  a U ło r a l i l e j !
F i l m  a t e n o w l r w y  o * ( a ł n l ą  r e w e l a c j ą  w s p ó ł c z e s n e j  M l n c m a l n i j r a t p

W progio>nie wspanidła grotesita rysunkowa FLEIS0HERA oraz aodafek ńpiewny

Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 j PU) wieczór, w niedzielę i itwiętą o godz, 3 popoł.
N a j e b ł o d u i e j s z a  j a l n  w  K r a k o w i e .  f e n y  m i e j s c  t r o r m a l n e *

*

i



®r. 200 .G-ŁOS NARODU11 z dnia. 7-go sie ipn ia 1030. E t r .  S .

I. Jedno 7. najważniejszych zagadnień odro­
dzonej P o ls k i  — to spraw a wychowania naro 
dowcgo. Przed nowopowstalem państwem poi 
skiem stancjo zadanie ogromnie trudne, ułoże­
nie takiego planu edukacji narodowej, któryby 
nictylko uwzględniał nowe reformy, zaprowa­
dzone w-!szkolnictwie zachodniem za któremi 
nadążyć nic mogła niolitościwie gnębiona za 
czasów zaborów polska szkoła, ale któryby 
takż.c liczył się z nowymi horoskopami, jakie 
otwierała odnowiona państwowość. Jednak 
lia co już niejednokrotnie zwracano uwagę, 
w psy d i  Uh? społeczeństwa pulsl .ego wytwo­
rzyło się bardzo nicbczpieazne nastawienie 
polegi,jące na tern. że ogół przyzwyczajony 
w latach niewoli do wywalcza.na korzyści 
zbiorowych własnym trudem, teraz coraz czę­
ściej żaAkida ręce. oglądając '.się na paćsjS.vo i 
to tern bardziej, żc ustawiczne zakusy eUtycz- 
ne. utw ierdzają go w tern usposobieniu.

Otóż,, nie wchodząc w subtelne .spory, jak 
dalece uprawnieniem jest państwo do wnikania 
w sfery publicznych i prywatnych stosunków, 
należy jednak ^twierdzić te niewątpliwą praw ­
dę, że w wiohi d/.iedzinaeh, współpraca społe­
czeństwa z państwem jest nietylko pożądaną, 
ale wręcz konieczną. Oczywistość tego postu­
latu występuje dzisiaj w całej pełni na terenie 
szkolnictwa, gdzie raz po raz pokazujące się 
objaw* zepsucia wykazują, poważne niebezpje- 
czslfctWo, przeciw któremu trzeba uzbrajać 
opili,jo publiczną. Niebezpieczeństwo to prze­
ważnie tuhndzilo dotąd  uwagi ogółu, dzięki 
swoim lin rdz o wyrafinowanym formom i do­
piero na. tle analogicznych stosunków panują­
cych w innych krajach Europy, może być le­
piej zrozumiane. Mamy tu ta j na  myśli trudno­
ści związane z prnhloinein opieki pozaszkolnej. 
Że w dzisiejszo] chwili społeczeństwo, a osobli­
wie rodzice maja. w sprawie szkolnej i to nie­
jedno do powiedzenia to staje sic obecnie rze­
czą, całkiem jasną że mają. tuta j i dużoUlo zro­
bienia, to jest może mniej oezywistem. A je­
dnak od lat już kilkudziesięciu t-tariOwi wspnm 
UJ a na dziedzina teren zapamiętałej walki, jaka  
sic (oczy o dimha młodzieży. O akcji komuni­
stycznej w szkołach niemieckich i unstrjac.kich 
ciągle głośno, mniej natomiast, uświadamiamy 
sohie, wymowę ostatnich wypadków, które cał­
kiem niedwuznacznie wskazują, na to. ż,o i 
w kraju naszym szerzy się skoncentrowana 
akcja mająca na celu przepojenie naszej mło­
dzieży wpływami komunistycznemu Niedawno 
% ytnli§m v o propagandzie, komunistycznej, ja ­

ką, w szkole uprawiała niezależna młodzież 
socjalisdy.<iy.iia (Glnsc Narodu, 13 -czerwca 1030)
a. w samym Krakowie w kilku szkołach po­
wszechnych w jk ry to  działalność komunistycz­
nej organizacji ..Pioniera11. Rozgłosiłem echem

odbiło się odkrycie w Święcianach, na kresach 
wschodnich: „Zagonu wyzwolenia" zorganizo­
wanego podług wzorów masońskich, k tóry  za 
cel najgłówniejszy postawił sobie demoral’za- 
cję młodzieży i nie ubłaganą walkę z Kościo­
łem...*).

Obok komunizmu 1 .silniejszy bodaj jeszcze, 
choć dostrzegalny wpływ wywierają socjaliści: 
od la t  juj 20 istnieje w Austrji potężne bo li­
czące około 200.000 członków, socjalistyczne 
s towarzyszenie „Przyjaciół dzieci", które dziś) 
rozszerza się po całej Europie. Robota tych 
stowarzyszeń jest tern szczególnie groźną, że 
zwyczajnie nic występują one wprost p rze­
ciwko katolicyzmowi, ale s ta ra ją  się pod pła­
szczykiem humanitaryzmu wywierać wpływ
na pojęcia młodzieży, obdzierając relig’]-' z jej 
istotnej treści a  zachowują jedynie formy-
pod które podkłada się zasady religji i moral-
ltoaa przj rodniczej świeckiej. Święto Hożego
Narodzenia ząstępuje się świętem słońca, świę­
to Bożego ciała świętem wiosny, święto bierz­
mowania świętem przyjmowania do s tow arzy­
szenia młodzieży. Znana to zresztą już na bru­
ku krakowskim  socjalistyczna metoda: wszak 
kilka ła t  temu „Naprzód" poświęcił nastrojowy 
ar tyku ł uroczystości Bożego Narodzenia... jako 
poetycznej legendzie. Owoce takiego wycho­
wania nie każą na  siebie długo czekać; docho­
dzi do bluźnierczych profanacyj, do święto- 
kradzkich Komunji św,, do znieważania obra­
zów i t. d.

W zmiankowane towarzystwo założyło  
w Polsce już 19 kół, z czego jedno w Krako­
wie. O swoistej działalności tego „hum anitar­
nego" stowarzyszenia świadczyły upominki na 
św. Mikołaja w formie „Lutni robotniczej", 
z czerwonym ^sztandarem, w której to książce 
entuzjastycznie gloryfikowano nohaterów szó­
stego. listopada i umieszczono osobliwe przy­
kazan ia  moralne, jak : .,nio wzywaj imienia
mego. bo się. na nie nie zda w prawdziwej po- 

j tdjobin; nie cudzołóż otwarcie: żony t.wego
bliźniego nie pożądaj zgoła, masz tyle ładnych 

 ̂ dziewcząt, to łatwiej przychodzi", i t. cl. To- 
warz-yrzystwo to działało w Krakowie, na Pól- 
wsiu 7/wder.zyriieckiem, Dębnikach, Czarnej 
i Nowej Wsi. Grzegórzkach i posiadało budżet 
50,000 z)., k tórego mogłoby mu pozazdrościć 
niejedno dobroć z;, nne- sf owa n y s  zenie.

Dr. J. ŚWIĘCICKI.

*) Dokładniejsze szczegóły przynosi inte­
resująca rozprawa K i.  Ktaru-Iawa Kędziora, 
d rukowana w ..Wiadomościach K atechetycz­
nych" p. t. „Opieka pozaszkolna nad dziećmi 
w wieku szkolnym"., na  której się w niniej­
szym artykule opieramy.

Zatarg restruratork z kelnerami,

w i -L. No

C o  s ł u c h a ć
E L  '2&S1

Kraków, dnia 6-go sierpnia 1930 
Ś r o d a  6. Przemienienie Pańskie.
C i w . r t e k  7: K a je tan ,  Alberta.
C z w a r t e k  7: Wkchód słońca o godz. 4.01,

zachód słońca o godz. 18.58.

OSOBISTE. Prezes Oddziału Prokuratorji 
Generalnej Rzplitej Polskiej w Krakowie, Dr. 
.T. Windakiewdez, powrócił w dniu 4 sierpnia 
z urlopu wypoczynkowego i objął urzędowanie

NA WCZORAJSZYM TARGU PŁACONO 
ta :  mleko niezibicr. 1 litr  3 5 —10 gr, mleko
abier. 25 30 gx. ser zwycz. 1 kg. 0.80— 1.20
zł, masło ziwyez. 4.-10.— 4.60 zł. kura sztuka 
4— 7 7J, kurczęta para 3—6 zł. kirozki 3— 0 4 , 

gęsi 7— lOzł. jabłka deser. 1— 1.60 7.1. gru-zki 
zwycz. 1—  1-5Ó zł, śliwki zwycz. 1.20—-1.50 zł. 
maliny 1.20— 1.10 zł. borówki litr 2o—30 gr, 
ziemniaki 1 kg. 15— 20 gr, buraki ćwiki. 15- 
18 gr, marchew 20 —25 gr. pietruszka 70— 80 
j t .  pomidory 1— 1.20 zl. fasola szipar 13---90 
gr. ogórki kopa 1—1.25 zł, bób świeży l ’rtr 
25— 30 gr.

NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK PRZY PRA ­
CY. Nieszczęśliwemu wypa-dkowi przy pracy 
dołowej na  kopalni „Tad. Kościuszko" w J a ­
worznie, pow. Ohrzanów. uległ Jan  Kwoka, ro­
botnik kopalniany, któremu wózek naładowany 
węglem przygniótł lewą nogę w kostce, Winę 
ponosi sam Kwoka, k tó ry  zaniedbał koniecznej 
ostrożności. Rannego przewieziono do szpitala 
K ary  Chorych w .Jaworznie.

ŚMIERTELNA ZABAWA DZIECKA. Ja n i­
na, K m rrnnga . lat. 1 i pół zabawiała się w cza­
sie nieobecności rodziców' poruszaniem drzwi 
w jedną, i drugą, stronę. W pewnym momencie 
drzwi, k tó ro  były staro, „zerwały sio z zawias 
i przygniotły  bawiące się niemi dziecko, które 
doznało złamania podstawy czasz’”  i w prze­
ciągu 15 minut zmarło.

NfE WYSKAKIW AĆ 7  TRAMWAJU! Na 
ul. Krakowskiej przy wyskakiwaniu z wozu 
tram wajowego w czasie jazdy upadla, na. bruk 
Hanna, Lindenhaum z Wolbromia, i doznała, po 
tłuczenia głowy. Poszkodowaną opatrzył le­
karz  Pogotowia Ratunkowego jioczmn oddano 
ją  w opiekę krewmyin,

NOŻEM W  PLECY. W czasie zabawy ogro­
dowej 7uv. Kolejarzy w Brzezince l1 r. Dziubek 
ugodził nożem w  plecy Nr. Gątłka. asesora kol. 
i (pozostawił nóż w pieca/h. Ranili pg o po w y­
jęciu noża przewieziono do azipilała,. Bójlka 
imała miejsce z powodu porachunków osobi­
stych. Sprawcę oddano Sądowa.

- — O------
Z POWODU ślubów zakonnych SS. Felicja

flek, Msza. sw A rcy h w t .w *  Frzenajśw. Sakra 
mmt.u odłożona, została, n a  drugi czwartek, 11 
bież. mieś. o god.z. 8-in-ej.

R E P rK T U A R  K INO TEATRÓ W .
H7\NDA: „W sidłach Kłamstwa" w :oli głównej 

Emil Ya migs) film dźwiękowy.
SZTUKA: „Trzej wy} olejeńcy" (Droga grze­

chu) (w gł. roli Józefina Dunn): film dźwiękowy
UCIECHA: ..Jaskrawe motylo" (w roi gł. Bessie 

Lorę) film dźwiękowy.
BAGwTELa : „Męka milczenia".
NOWOŚCI: ^imKnięte
APOLLO: „Ucieczka od miłości".
KTNO KORS-O, ..Prawo krwi (w gł. roli Kon 

Maynard).

DZIb ..PAGANINI", PEŁNA HUMORU, DO­
WCIPU I ŚLICZNYCH MLLODJI OPERETKA Lii 
rlARA z gościnnym western-m artystki scen war- 

: szawskich. p. Kazimiery Horbowskiej. Partnerem 
ijej p. Marjan Wawrzkowicz — artysta o bardzo 

pięknych warunkach glosowo-zewnętrznych, oj.
. twarza olę mistrza nictylko tonów, ale i serc me- 
■wiościch Paganiniego — w której jest niezrówna 

‘ny. Taniec reprezentuje zespół nalotowy z prima 
oaieriną Królewskiej Opery w łiuKareszcie, gościn­
nie u nar występującą p. E. Dobiecką na czele, któ 
ra i akcie U gim oafaóczy wschodni taniec .Je -  
twa". Fakzo piękne warunki i śliczny gfoa mlo 

1 dziut..ipj ai.ysiłu p. Stadnikówmcj, zostanie zapre­
zentowany krakowskiej publiczności. Humor w tej 
cperetce reprezentuje niezrównany Michał Tałrzań 
*ki, p. Felicja Brzeska, Szosland i inni. rteżyserja 
M. Tatrzańskii go, batuta T. Sercdyńskiogo. — 
W  czwartek duia 7bm. „Baron Cygański" opera 
komiczna J. Straussa w obsadzie wyłącznie opero­
wej z występem p F. Platównej. !v skład obsady 
wchodzą pp. Bedlewricz, Płoński, Kielarski, żopott. 
brzeska, Demotrowicz. Popowiczówna. oraz ). do­
brze zapow.adująt y się tenor W. Hilmrnradt.

Początek przedstawień o godz. 8 wieczorem.
KAZIMIEI- 5 KRUKOWSKI. FILAR TEATRU 

,.Qui pri one" “iosenkarz i humorysta z udzia­
łem znakomitych  ̂ artystów warszawskich, a to: 
A Lar j i Korskiej, świetnych tancerek „Tacjan Si- 
nter«“ i ladusza  helskiego, w-yrstąpi we czwartek 
7 bn. w k8tarvm Teatize. Niezrównani artyści 
warszawscy, przedstawiciele we=olej muzy i saty­
ry  wykonają arcywegoly , riadcr urozmaicony 
program, który7 perli,. Pie bąd*Łe niefrasobliwym 
humorem, groteską , dowcipcTn.

ZESPÓŁ RC«SYJSKICH BOJANÓW — ŚPIE­
WAKÓW, którego koncerty wszędzie cieszą się 
nadzwyezajnem powodzeniem, wystąpi tylko jeden 
raz w Krakowie w subote 9 Jim. w starym Tea­
t r z e .  Bilety w cenie od zł. 1- 3 sft j tr> do’ nabycia 
w kasie Starego Teatru.

Znak Czerwonego Krzyża na każdej 
budce drnżnika.

Polski Czerwony Krzyż przystępuje w je­
sieni do organizacji punktów ratowniczych na 
wszystkich szosach polskich. W każdej budce

Dnia 1-go sierpnia, w kilku większych za­
kładach gastronojnioziny cli w  Krakowie, otrzy­
mali kelnerzy pisemne wypowiedzenie pracy z 
terminem 1 l-dniiowyni i propozycją objęcia pra 
cy od 15-go sierpnia na następujących waj-un- 
kaohj

„Ceny potraw i napoi ustanowione hędą bez 
procenlu kelnerskiego, zaś za usługę dla pana, 
doliczać się będzie gościom 10% do racnunku".

Propozycja ta  wywołała wzburzenie w K o ­

łach kelnerów, aby tą d rogą nie naistąpiło pod­
wyższenie cen jaStraiy i napojów7 i zaniepoko­
jenie wśród publfozuoś&i. W  związiku z za­
targiem ..Korporacja pirzcinyslu gastronoinicz- 
nego’1 w Krakowie przysłała nam . następujący 
zo sive,i strony koimffUkat.j o trośej pisma wy­
stosowanego przez ..Korporację" do Woje­
wództw a :

-Ze wizględu na zaniepokojenie oipinji pu­
blicznej. w sprawie pert.raktacyj o nową um,v 
wę międyy w7łaścicielami kaw iarń , restauracyj 
i cukierń, zorganizowanymi w Korporacji Prze­
mysłu Gasfroinomiezinego. a pracownikami ga-

stron.miiczneini .(keinei-ami), mamy zaszczyt 
stosownie do żądania zakomunikować W yso­
kiemu Województwu: że właściciele kawiarń,
rcstauracyj i cukierń postanowili obniżyć ceny 
napojów i potraw w swych lokalach o kwotę 
od 10?ó do 15% od cen dotychczasowych, żc 
dodatek za obsługo w7 kwocie 10% będzie do­
liczany do rachunków7 tylko ze w-zgdędu na ty. 
że w7 całej Polsce z wyjątkiem samego K rako­
wy talki panuje zwyczaj i że taki sposób wy­
nagradzania. wpływa dodatnio na jakość obsłu­
gi oraz ułatwia administracje j^rzedsiębiorstw. 
żc doliczanie 10% za obsługę do rachunku kun 
sumenfowi zamiast odliczania tegoż procentu 
właścicielowi przedsiębiorstwa dla pracownika 
nie ma żadnego wjŚywu ani na świadczenia 
socjalne ani na podatki, ani też nic obciąży pra 
cown'ków względnie konsumentów".

Spodziewamy się. że zobowiązanie co do 
niapidwyższania w żadnym wypadku cen po­
traw i napoi zostanie przez ,pp. właścicieli za 
kładów gastronomicznych ściśle dotrzymane.

  *— »

W sprawie konfiskaty JJłusu HarodiT.
A r t y k u ł  o  l u d z i a c h  I I  u d / . i a l u .  k l ó n u ę o  d w a  

u s t ę p y  z a c y t o w a n e  w n i e d z i e l n y m  ( p o n i e d z i a ł ­
k o w i  .11) n u m e r z e  ^ .Gł ,  N a r o d u " ,  s t a ł y  s ię p o w o ­
d e m  d w u k r o t n e j  k o n f i s k a t y  d z i e n n i k a ,  znaj­
dujemy w całości na czele niedzielnej . Ga­
z e t y  Bydgoskiej11. T e r a z  d o p i e r o  d o w i a d u j e ­
m y  s i ę ,  że  a r t y k u ł  t e n  w  „ G a z  W n r ~ : a w . “  z o ­
s t a ł  s k o n f i s k o w a n y .  M y  j e d n a k  w  s o b o t ę  o t r z y  
m a l i ś m y  „ G a z .  Y! a r s z . "  z a r t y k u ł e m  n i e s k r e -  
ś l o n y m .  J e ś l i  c e n z u r a  k r a k o w s k a  do- s t a l a  w i a ­
d o m o ś ć  u r z ę d o w ą  o k o n f i s k a c i e  „ G a z .  W a r s z .  JP 
t o  d l a c z e g o  j e j  n i e  o t r z y m a ł y  e ' n z u r y  w  i n ­
n y c h  n r a s t a t h  i p r z e p u ś c i ł y  a r t y k u ł  w e  L w o ­
wi e .  P o z n a n i u .  K a t o w i c a c h .  B y J g o . - z c z y ?

B y  n i e  b y ł o  w7 p r z y s z ł o ś c i  t a k i c h  n i e p o r o ­
z u m i e ń .  p o w j n n a b y  P  \T . p Oj da wa ć  w  p o p o ł u ­
d n i o w y m  b i u l e t y n i e  spis ostatnich konfiskat 
w,raz z p o d a n i e m  t y t u ł ó w  a r t y K u l ó w  s k o n f i s k o ­
w a n y c h .  W  tein s p o s ó b  r e d a k c j e  b ę d ą  o s t r z e ż o ­
n e  p r z e d  c y t o w a n i e m  u s t ę p ó w ,  p r z e z  c e n z u r ę  
s k r e ś l o n y c h .

D o d a j e m y  j e s z c z e ,  że  f a k t  k o n f i s k a t y  aj-ty 
k u l n  „ G a z .  W a r s z . "  w c a l e  n i e  d o w o d z i ,  by 
a k u r a t  z a c y t o w a n y  p r z e z  naj* . u s t ę p  z o s t a ł  p r z e z  
c e n z u r o  w a r s z a w s k ą  s k r e ś l o n y .  J< ,-t t o  p r z e ­
c i eż  u s t ę p  z u p e ł n i e  ni ' w i n n y  i z a w i e r a  r / . r e z v  
o g ó l n i e  z n a n e .

Ruch Sitowy.
\V resorcie Minisir. Skarbu.

_ A s e s o r a m i  w Y' ir st .  sl.: Gogoj iewicjz L  CzCT- 
wdiiski  U .  v . iaś ic .  K o c h  ’V. w  T a r n o w i e  i I  u- 
s f i g  E.  w  lYad-OT i cach :  k s i ę g o w y m i  w V I I  gt.  sl: 
P o b o r s k i  J 3 ' u r e k  T. .  Sol iolcw*ki  E.  w Br z es k u :  
r e f e r e n d a r z a m i  w  Y1JJ st. s]. : B a r a n  J .  i W y s o ­
cki  P r .  w  K r a k o w i e .

A s e s o r a m i  w  V.TfI st .  sl!: T o po l n i c k i  T. .  Tsse- 
lowa lt.. Bi at oń  w  N o w y m  Sączu .  B i be r  M. w Rop- 
czycacl i  i G r u d n i e w i e z  I. w W a d o w i c a c h .

N a c z e l n i k a m i  K a s y  S k a r b o w e j  w d o t y eh e z a s o -  
w y m  st.  sl. ;  S t a n i k  P.  w  Ohr zanowi e .  J a K u b o w s k i  
M. _w G r y b o w i e  S z e w c z y k  A.  w J a ś l e ;  Teof i l  
W e n  w  G r y b o w i e ,  k s i ę g o w i m  W i l k o w e z  Le o n ,  
k o n t r o i e r a m i  I l od a i . o w s k i  M. w  N o w y m  Są c z u .  
Ba sz k i e w i c z  WL.  K o r r a  W e  w B r z es ku .  Dutka .  
St .  w '  L i m a n o w e j  i B i e g u n  K.  w 'Żywcu:  i n s p e k ­
t o r a m i  K o n t r o l i  S k a r b o w e j :  W a ł e k  Ki. w Chr za -  
n nwi e  ! F r o n y m a  J .  w; 'Bochni :  n a c z i l n i k a m i  k a n  
cc lar j i :  H o e z m i e r o w s k i  w K r a k o w i e  i S zp  >Łuian- 
.-k E.  wr N o w y m  Są c z u :  s e k r e t a r z a m  w  I X  st .  st -' 
B o rd l i o l do wa  Br., J a n  T r y b u s  w N o w y m  Są c z u .

E o n t . o l c r a m i  w7 I X  st.  si. ; r S z a b i o w s k a  7 
i 4'  i 'ni . .ni ika Z.. Isscj  0 .. S u k n a r o w s k a  J a n i n a .  
.Średi i leki  \  w  Bi a ł e j , '  K i e ł b a s o w a  St.  w7 J a ś l e  
i J ó z ' ' f e z y k  Wt .  w K r a k o w i e :  K n o r r  S z c z ę s n y  
B o le s ł a w  a s y s t e n t e m  m i e r n i c z y m  w7 Ż yw c u :  k o ­
misar za  mi  K o n t r o l i  S k a r b o w e j  w  IX st.  sł.: S t a n i k  
•Tózcf w  C i ę ż k o w i c a c h ,  k a s p r z y k o w s k i  St .  w Ka l -  
war j i ,  S z e w c z y k  J .  w So b n i o wi c ,  U r y g a  1„ w  K r a ­
k o wi e .  K o s t y k  J .  w Gry l iowic .  M a t i . i j c z y k  A.  
w K r a k o w i e ,  Z a r y t k i e w j e z  J .  w D ę b i n y  j J i i g e r  R.  
w7 T a r n o w i e .

A d j u n k f a i n i  k a n c e l a r y j n y m i  w- I X  st.  sl . :  Ko r -  
p a n t y  L u d w i k  w7 D ą b r ó w ' -  i K ł o s  K, w  Mielcu.  
C z e r k a w s k a  W. .  Gw oździń  A a  St.  i Koc ows ka .  
J'.. F r i e d m a n  W .  i N a g a n o w s k a  K. ,  ITe z e ró wn a  
J a d w i g a  Hs l i na ,  J c d H c z k o w a  1. w K r a k o w i e .  
Gl in lmackł  J .  w  Bool ini .  P a r n a s s  J .  w  B r z es k u ,  
W ó j c i c k a  M. w D ą b r o w i e .  E y d a  I. w  Gr y bo wi e ,  
R l o n a e k  K .  w  N o w y m  S ą o j u .  H o l i m. i nó w n a  tJ. 
w  K r a k o w i e .  S y t i  ' k ó w n a  C z ę s i a w a  U ż b i e t a  w  No-  
w y m  Są c z u  i Ma r j an  G ó r ec k i  w7 W y d z 7ale  V  I zby 
a d j u n k t a m i  k a t a s t r a l n y m i  w I X  st. sl. w Ur zędz i e  
Kaias t ralnymi i :  K o w n a c k a  B. w Kr ze sz o wi c a c h .
Ad l e r  E.  w  Maków ie. Si e iml l  S. w Myś leni cach.  
E i s n e r  J .  w P l i źn i e  i S y p k ó w n a  J .  w W i ś n i cz u :  
F a r y n i a k  A n t o n i  w7 Bia ł e j  s farszwni  s e k w e s t r a t o  
rf m p o d a t k o w y m .  A s y s t e n t a m i  r a c h u n k o w y m ’ 
w X  st.  sk:  BJak Wl . .  Ki on  H i P o b o rs k i  St . .  P o ­
m o r s k :  A.  w K r a k o w i e  i Ma sz l a n k a  J .  w W a d o ­
wi a r l r  J a s i ó w k a  7 w7 T a r n o w i e  a s y s t e n t e m  mi e r ­
n i cz y m w  X  s(.  f j,

Adjunlctai ird k a n c e l a r y j n y m i  w  X .  st. sŁ: B e c r  
B. B1 ml rnńska  A. w7 L i m a n o w e j .  W c i ś l u k ó w n s  Z. 
w Ma ko wi e ,  S i e r o ł l a w s k a  M. w B o p c z c c a c h :  Drę-  
gn M G ł o w a c k i  H.  B e c h ó w n a  St. .  Marek Emi l  
i Mi rk ie wi cz o wa .  S m r o k o w s k a  J .  w Bochni .  Du-  
m a ń ' k i  J .  w B r z e s k u .  O z i m k ó w n a  M, w D ą b r o ­
wic.  S c l m l t l s ó w n a  Ti. w Gor l i cach .  T l o! l e r d ró wn a  
.M. w J a ś l e  W a l a w e n d c r  T  w  K r a k o w i e .  Ś wc y -  
k o w s k a  E.  d l a  p o w i a t u  w K r a k o w i e .  K u l p o w a  K.  
w N o w y m  Sąr-su.  K w i a t }  ow s k : T.  w Pi l źpie.  Bo-  
j o w s k a  E. w Wwdiozeo.  K o c o w s h a  Z.. Wo l i no u-  
tov i a /... D r wi ł o  J .  tv Br zes ku ,  P c r z wn o w a  M. 
w Bi ab  j. P y - z y ń s k a  M. w  G r y b o w i e .  K o n i e c z n a  
T. w  K i a k o w i c .

W  M I N I S T E R S T W I E  S P R A W I E D L I W O Ś C I .
P r e z y d e n t  Rz td i to j  p o s t a n o w i e p i e m  z dn .  i ł  

flpoai b. r . 1 Za mi an owa ł :  S ąd z i c g o  w Mł awi e  Bio 
nislawii J. Ko, alskiego wit-epreze-sem - a d u  o k r . 
w Badoupiu.  sędziegio s ąd e  pnw.  w L w i i w f  dra J. 
Wiśnioskiego —  sędzin s ą d u  o k r .  t anrżw Podj i ro -  
k i i r a t o r a  są i ln o kr .  w Ł o m ż y  H. L. Edmunda Plo- 
weekego w i c c j . r o k u r a t o i c m .  p o d p r o k u r a t o r a  w S o ­
s n o w c u  Stefawa Stanisława Sieradzkiego w i c e pr o ­
k u r a t o r e m .  s ę d z i e g o  sąr ju p cw .  w7 N o w y m  S ą c z ’i 
dr .  Wl. Bohiiewieza se dz i ą  o k r ę g o r  ym ś l edczym,  
a s e s o r a  s a d o w e g o  w K a t o w i c a c h  J. Dy i g a l l ę  
dzią^ w K r ó l e w s k i e j  Huc i e ,  a sp so ra  s ą d o w e g o  
w K r a k a n i e  d r a  Sl. Miecz. Grzybowskiego — sę­
dzią w B ze s ku .  a p l i k a n t a  a d w o k a c k i e g o  Wl. J. 
H u b d a r k - Biało brzeskiego sędz i ę  w S o sn o wc u ,  a s e ­
so r a  s ą d o w e g o  w K r a k o w i e  l.Miecz. Milzn — sę­
dzią  n Wi el i czce ,  a s e s o r a '  s ą d o w e g o  w K r a k ó w  ’ 
d r a  Romana Rrsnowskiego "sędzia w Mvśler.icac’n. 
as e s o r a  s. w p  L w o w i e  M. S c h m i d t a  —  sędzią 
w Bolioi .KlczaaiK-li  o r az  n«i-.sora ?. w K r a k o w i e  
dra W .  Turosza sę dz i a  w Ko l bu sz o we j .

SPROSTOWANIE. W c  w c z o r a j s z y m  mun>'  
r zc  „ G ł o s u  N a r o d u "  n a  «t-r. 5  ( p i e r w s z a  s z p a l t a  
n g ó r y )  w  n o t a t c e  . N o m i n a c j e  w sądO'W'mctw' iC 
w k r a d ł a  s i ę  i m y d k a .  z m i e n i a j ą c a  z u p e ł n i e  t r e ś ć  
c a ł e g o  z d a n i a .  Z a m i a s t  s ł o w a  . umi eśo i l i śm;  
p ow i i nn o  l>yć „ o p u ś c i l i ś m y "  n a s t ę p n i e  nie 
. . b.dHmrz.c w < k i c g o  l e c z  .. TUJ bi is ' zewę,  k i e g o " .  
N o t a t k a  w c z o r a j s z a  w i n n a  w i c e  b r z m i e ć :  
.AV.śi'ód m m i n a c j j  s ę d z i o w s k i c h  w K r a k o w i e  
p r z e z  o m y ł k ę  opuściliśmy n o mi na c j ę .  SędzJów-  
S ą d u  O i k i e f o w e g o  pn.  Mieczysława Kolhu- 
szewskiego i w . Szaidzickiego na sędziów są­
du a p e l a c y j n e g o  w K r a k o w i e " .

dróżnika ma być urządzona apteczka zaopa­
trzona w niezbędne środki lecznicze, mające 
zastosowanie w niesz-częśliwych wypadkach.
Na budkach umieszczony będzie znak Czerwo­
nego Krzyża.fJJrządzenio tycdi punktów ra to ­
wniczych bynajmniej nję zwolni przedsię­
biorstw7 autobusowych od obowiązku zaopa 
trywania autobusćrw w podręczne apteczki.

Samolot ssnitarny przewozi rannego 
pilota do Kratową,1

Ja k  donosiliśmy, 3-go sierpnia w7 żywcu, 
podczas wypadku samolotowego został ranny 
kapral pilot Ja n o ta  Józef z 2-go jiułku lotni­
czego. ( horego umieszczono w miejscowym 
-szpitalu. Gdy odzyskał przytomność wezwał 
dowódca tam detaszowancj eskadry por. Lep- 
kowski samolot san ita rny  z Krakowa, celem 
przewiezienia chorego z objawami wstrząsu 
mózgu do krakowui. We .wtorek o godz, 2.52

przed świtem wystartował samolot sanitarny 
.pilotowany przez sierż. pil. Klimsze dn Żywca. 
O godz. 3.40 był n a  miejscu, po załadowaniu 
chorego przywiezionego ze szpitala odległego 
o 6 hm. od miejsca lądowoinia, wystartował 
z chorym o godz. 5.45. przywożąc go o godz.
6.30 na lotnisko w Krakowie. Clion zniód 
transport powietrzny bardzo dobrzę i został 
następnie przewieziony samochodem san i ta r ­
nym do szpitala wojsk, okręg, w Krakowie. 
Kiedy podróż powietrzna z żyw ca lotom 
trwała niespełna 45 mm., przewiezienie chore 
go 7. lotniska w Rakowicach do szpitala przy 
id: Wrocławskiej trwało 20 minut ze względu 
ua fatalny stan drogi dojazdowej z lotniska do 

, miasta o-az. powybijane bruki na ni. Długiej 
I przy dojezrizie do szpitala wojskowego.

V idocznie za mało odczuwa się jeszcze 
u nas i uznaje ważności dróg dojazdowych na 
lotniska, choćby ze względu na stan zdrowia 
przewożonych tak licznie ciężko chorych sa 
molofem sanitarnym do Krakowa!



M r. «. ..GLOS NARODU'* z dnia 7 g o  sierpnia 1030. Nr. 206.

- Ż i g c e e  f f i j p g p o d f a i g c g c  

Zdolność przeróbcza tartaków polskich
Normalna roczna produkcja surowca ta r­

tacznego w Poteofi stanowiąca 6,5525.824 me­
trów kubieznydi, ma zasilać 1.087 ta rtaków  
z 3.353 trakami, tak, że na jeden trak  przypa­
da przeciętnie 1.940 metrów kult. surowca 
rocznic. Stanowi to mniej, niż 50 proc. norm al­
nej rocznej zdolności produkcyjnej jednego 
t raku  o typie najbardziej w Polsce rozpo­
wszechnionym, która, wynosi przy pracy na 
jedną, zmianę około 4.000 metrów kub. surow­
ca. T a  dysproporcja pomiędzy innzomi zaso­
bami leśnemu, a stanem rozbudowy przemysłu, 
jest naturalnym  skutkiem z jednej strony od­
cięcia od ogromnych bogactw leśnych Rosji, 
a  w szczególności od rozległych obszarów leś­
nych, położonych wpobliżu naszej granicy 
wschodniej, z drugiej zaś strony —  skutkiem 
znalezienia się w  granicach pań-dwa polskiego 
ośrodków przemysłu tartacznego b. zaboru nie­
mieckiego. bardzo intensywnie rozbudowanych.

Główny nadmiar ta rtaków  w Polsce jest 
skoncentrowany w woj. poznańskiem i p.omor- 
skiem, gdzie przy 792.309 m. kult. rocznej nor­
malnej produkcji surowca tartacznego, (co 
s tanowi zaledwie około 12 procent produkcji 
ogólno-polskiej) skoncentrowano 427 tartaków  
z 914 trakami, co stanowi około 27 procent 
wszystkich t raków  w Polsce.

Przyspieszenie ruchu budowlanego
Na podstawie dotychczasowych doświad­

czeń zostało stwierdzone, że tempo ruchu bu­
dowlanego w Polsce tamowane jest nictylko 
brakiem dosta tecznych na ten cel kredytów, 
lecz również trudnościami technieznemi i praw ­
nemu, pozostającemu m. in. w związku z uciąż­
liwą procedurą przewłaszczania gruntów.

Nad usunięciem tych przeszkód obradował 
w  ub. tygodniu K omite t Ekonomiczny Mini­
strów, k tó ry  polecił p. ministrowi robót pu­
blicznych opracowanie w cia.-grt najbliższych 
czterech miesięcy wniosków w sprawie uregu­
lowania tytułu własności gruntów oddanych 
i mających być oddane mi na  budowę, oraz 
uproszczania procedury przewłaszczania tere­
nów państwowych, przeznaczonych na cele bu­
downictwa mieszkaniowego.

B iorąc ' pod uwagę przewlekłą procedurę 
rprzewłaszozeniową w sądach hipotecznych, po­
stanowiono zalecić Bankowi Gospodarstwa 
Krajow ego przyznawanie kredytów  budowla­
nych d la  osób i insty tucyj budujących na te ­
renach państwowych nawet w tym wypadku, 
kiedy minister robót publicznych wystąpi 
z samym tylko wnioskiem o przewłaszczenie 
gruntu, a  więc nie czekając n a  ukończenie po­
stępowania przewłaszczeniowego.

Ponadto  Komitet Ekonomiczny polecił p. 
ministrowi skarbu ustalenie do dnia 30 listo­
pada 1930 r. przybliżonej wysokości sumj, 
przeznaczonych n a  zasilenie państwowego fun­
duszu budowlanego na  rok 1931, a to  w tym 
celu, aby zawczasu przygotować należycie 
kam panję  budowlaną.

Obfite zbiory w Niemczech.
Z uwagi na to, że nasza współpraca z Niem­

cami w dziedzinie eksportu zboża jest  faktem 
dokonanym  warto przytoczyć wyniki tegorocz­
nych zbiorów w Niemczech.

W edług oficjalnych źródeł Niemcy posiada­
ją  w r. b. żyta  o pół miłjona ton więcej, niż 
w  rokra ub. o pszenicy o 400.000 ton.

Informacje te posiadają dla nas duże zna- 
czenuie z powodu wpływu zbiorów na politykę 
zbożową Niemiec.

Blok państw agrarnych na widowni.
IV wyniku konferencji w Sinaia. postano­

wiły Kumuii,ja. i Jugnshiwja utworzyć pewnego 
rodzaju wspólnotę gospodarczą, coś w rodzaju 
unii cc-inei. W wywiadzie udzielonym kore­
spondentowi jednego z pism zagranicznych 
oświadczył minister jugosłowiański Fnuigos. żc 
oba państwa, nic chcą walczyć z przemysłem. 
Akcja ruimiusko-jugoslowiańska nie jest też 
zwrócona, przeciw żadnPmu innemu państwu 
rolnemu, mając tylko na celu wzmocnienie 
systemu cci agrarnych. Spodziewamy sio. — 
powiedział minister — żc stanie się ona osią 
krystalizacyjną dla nowego gospodarczego 
rozwoju Europy.

Rumuński minister finansów Lopocici za­
znaczył, żc Kumunja i Jugoslaw ją stworzą 
wspólne terytorjmn rolne o obszarze '5.0.00 kin. 
kw., z którrni przemysł europejski musi się

liczyć. Minister .spodziewa się. żc przykład Ru- 
inunji i Jugosławji podziała także i na inne 
państwa, rolnicze, które wkońcu nic będą mo­
gły patrzeć bezczynnie na swój upadek. W y­
mienieni wyżej ministrowie oświadczyli spra­
wozdawcy. fce  pragną zwrócić sic najpierw 
w tych kwcstjach do swojego sprzymierzeńca 
politycznego Czechosłowacji, dalej zaś Polski, 
7. okazji konferencji warszawskiej, wkońcu do 
wszystkich ircych państw agrarnych.

przy tej sposobności wspomnieli także 
o Anstrji, Węgrzech i Bułgarii. Zdaje ■ ■ jed­
nak. że tendencje te zmierzają, w kierunku 
współpracy rolnej w Europie środkowej i na 
Bałkanach. Rumuuja i Jugosławia postanowiły 
w Sinaia wziąć udział w warszawrkiei konfe­
rencji, gdzie będą miały sposobność wyluszczc- 
nia swego stanowiska.

Poprawa ceny zbóż w świecie
Według ostatnich “wiadomości, które zosta­

ły oipuiblikciuano w fachowej pra-io zagranicz­
nej? można wysnuć mc ępu.iąco horoskopy eo 
do rezultatów tog ir oczny cli zbiorów.

Zbiór pszenicy ozimej w Staniach Zjedno­
czonych jest gatunkowo dohry i zdaje się być 
ilościowo zadawalającym.

Zbiory w Kanadzie uważać można za prze­
ciętne, a w każdym razie wiadomości o specjał 
nie pomyślnych zbiorach są bezwątipienia prze­
sadne.

W Argentynie w czarne rozwoju pszenicy 
pogoda była nadzwyczaj pomyślna, w ostatnich 
jednak czasach znaczne ochłodzenie przepusz­
czalnie wpłynie na powstrzymanie zbyt silnego 
rozwoju ziarna.

W Rosji zbiory uległy, na skutek deszczów, 
opóźnieniu szczególniej w południowych czę­
ściach kraju. Mimo to jed-nak ukazały się wia­
domości. żc Rosja ma zaofiarować europejskim 
krajom iiwpoątowym na wrzesień— grudzień do 
300 tys. ton pszenicy nowej. Wysnuwanie stąd 
jakichkolwiek wniosków jest przedwczesne, na 
1 eży poczekać, aż widoki on do rosyjskich zbio­
rów będą bardziej przejrzyste.

Rummnja ma mieć według ostatnich urzę­
dowych szacunków około 800 tys. ton pszeni­
cy na eksport. t

W  przeciwieństwie do tego wiadomości o 
zbiorach we Francji są niekorzystne. Przypusz­
czalnie Francja w bieżącym roku będzie mu­
siała importować pszenicę.

W łochy meldowały w ostatnich czasach 
rozmaite wyniki z rnnłotii pszenicy. W każdym 
razie zbiór tegoroczny jest mniejszy od zeszło­
rocznego.

W .Niemczech i w Polsce zbiory pszenicy 
można uważać za przeciętne.

Reasumując to  wszystko, można, stwierdzić, 
że choć niektóre z powyższych wiadomości są 
ścisło, a może nawet tendencyjne, to jednak są 
już obecnie pewne podstawy do wzmocnienia 
się tendencji na rynkach zbożowych w roku 
bieżącym w  porównaniu z rokiem ubiegłym.

Przewidywania te  zdają się znajdować po­
twierdzenie w niżej zamieszczonych szczegóło­
wych sprawozdaniach z ważniejszych rynków 
europejskich.

W  Szwecji dla zbóż pochodzenia zagranicz­
nego tendencja nieco mocrt‘e :sza, zwłaszcza 
dla wyborowej 'pszenicy i owsa. żyto zaś po­
chodzenia niemieckiego p} niez.nac.zncj zwyżce 
w początkach tygodnia, powróciło z końcem 
fygodinia sprawozdawczego do dawnego pozio­
mu.

W Danji na rynku zbożowym tendencja w 
dalszym ciągu mocna, ceny , wj kaz tią  stałą 
zwyżkę, choć przyczyny takiego kształt u-wanta 
się rynku leżą raczej w nastrojach aniżeli w 
okolicznościach realnych Zależnie od tych na­
strojów cenv podlega ją oze-Pym .wahaniom, gło 
wnic w miarę napływających z różny cli stron 
mniej lub więcej tendencyjnych w ia,lotności. 
Pozatera rynek duński czuły jest na intensyw­
ność i charakter podaży z Niemiec.

Na rynkach bałtyckich t. j. Fstouji i Łot­
wie zaznacza 'się również tendencja zwyżkowa 
na zboże.

Na Węgrzech nelewania cen w ostatnich 
dwu cli tygodniach nie wykazały większych 
zmian. Obroty pszenicą i żytem ograniczały 
się wyłącznie cło rynku wewnętrznego przy ten­
dencji nieco mocniejszej.

W Nicmw.ee.h w dalszym ciągu tcnden.c a 
słaba, szczególniej daje się zaobserwować na 
eonach żyta. które sztucznie podtrzymywane. 
dotychrz.Ts trzymały się na jednym poziomie, 
obecnie jednak na skutek zmniejszenia się eks­
portu i pomyślnej wiadomości o wyniku zbi >- 
rów krajowych, nie zdołały utrzymać się w 
danej wysokości.

Na rynku krajowym » ubiegłym tygodróu 
zaczęła się znaczniejsza podaż zboża nowego, 
eo weber pewnej rezerwy wśród kwieet.wa 
musiało wp!vnne na nieznaczną zniżkę cen. J e ­
dynie jęczmień i owies nie straciły na kytry ■.

Dwuletni kurs Ketol. Szkoty Społecznej,
Na dwuletni kurs pracy społecznej ' przyj­

muje Katolicka Szkoła Społeczna w Poznaniu 
kandydatów i kandydatki,  którzy odpowiada­
ją następującym warunkom: t)  ukończony
przynajmniej 18 rok życia, 2) wysokie kwali­
fikacjo moralne. 8) świadectwo dojrzałości 
szkoły średniej ogólnokształcącej lub zawodo­
wej, w drodze w yjątku przyjmie sic osoby, 
które wykażą, się świadectwem ukończenia 
z eo najmniej dobrym wynikiem (i klas szkoły 
średniej a z specjalnych powodów, np. dłuż­
szej pracy społecznej i t. p. zasługują, według 
uznania Dyrekcji Szkoły na uwzględnienie oraz 
złożą egzamin wstępny.

Zgłoszenia na kurs należy nadesłać do rln. 
10 września b. r. Do zgłoszenia należy dołą­
czyć 1) dokument urodzenia i świadectwo 
chrztu. 2) własnoręcznie napisany życiorys. 3) 
świadectwo dojrzałości, względnie ostatnie 
świadectwo szkolne. 4) ew. dowody pracy spo­
łecznej. 5) polecenie (nic zwykle świadectwo 
moralności) ks. proboszcza, prefekta lub innej 
wiarogodnej osoby. Bliższe informacjo o tym 
kursie zawiera, prospekt, który  wysyła 
facjat Szkoły w Poznaniu, ro d g ó -" "  1 
nadesłaniem znaczka, 25 gr.

Pekekre- 
za

l mil ardy marek na bezrobotnych 
w Niemczech.

Według enuncjacji min. finansów Niemiec 
Dietricha, clowna przyczyna, trudności finan­
sowych Rzeszy jest bezrobocie. Zapomogi, 
udzielane osobom pozostającym bez pracy po­
chłaniają rocznie sumę 2 miljony marek. Sub­
wencje państwa na ten cel stanowią najwięk­
szą nozyc.ię w budżecie. Suma ta  według słów 
p. Dietricha , podniesie L się prawdopodobnie 
w następnym miesujcu. ci) przyczyni się do 
spotęgowania kryzysu gospodarczego Niemiec

Krai najmnis szeno irzrobnnia.
Tem szcześliwom państwem jest dziś F ra n ­

cja. Podczas gdy prawie cały świat ugina się 
pod ciężarem klęski hczrobecn. s ta tystyka 
francuska notuje 856 bezrobotnych zarejestro­
wanych z końcem lipca b. r. Gazety francuskie 
uważają to cyfrę za dużą, gdyż w tym sa­
mym czasie w r. ub. liczba ta wynosiła zale­
dwie 399.

A k c e  nada! w zastoju.
Svt i s ę j a  i i r z  7.tiiiatiy. VS ó.I't'Ol*tcti n i e l i c z n e  pą»

fiiery, D o k o n y w a n o  t r a n s a k c j i  j e d y n i e  P i a s e ck i m,  
za k t ó r y  p ł ac o n o  10.00 zł, 5 proc .  p o ż y c z k a  dola­
r o w a  (;5 5(1 zł.. B a n k i e m  / . w i ą z k a  8 p ó ł ek  Z a r o b k o ­
w y c h  72.50 zl. Do l ar  g o t ó w k o w y  w  o b r o t a c h  p r y ­
w a t n y c h  8 88— 8.880 zł. czeki  d o l a r o w e  S.90K—
8.91 7.ł.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych. B u d d a :  P a r y ż  20 .2 1 . L o n d y n  g.».05*-«, 

X.  J o r k  5 .! 1.35 . R e l g j a  72 . W i o c h y  26.06 '•/,. Hisz-  
p a n ja  57 2 0 . Ho l and i a  207.20 Ber l in  122 03 . W i e ­
d eń  72 .711. S z t o k ho l m  138. 10. Os lo 138.;O. K o p e n ­
haga 138.(15. Sof  a 3 .78. Praga 15.25 W a r s z a w a  
57 .<0 . B u d a p e s z t  02 .20. B k i t ąg ró d  9 . 1.2 14- A t e n y  
b o n .  K o n s t a n t y n o p o l  2 4 4 . B u k a r e s z t  8 .06, Hels ing-  
i ur s  12.95 . B u e n o s  AiYcs D 5 .30 .

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa. D e wi zy :  G d a ń s k  173.5 8 . 174.04.

1 (3 . In. l l u l ami ja  '".>8.95, 8 .79,8 5 . 3 , '8 .115. K o n e n b a g n  
289. 229 6 0 . 7,38 .40 . [ .nrr iyt i  43.19 i.;. t ą . 30 .
X. J o r k  5 9 0 . 3 .92. 5 .5:8 . P a r y ż  85 .05 , 85 .U .  3 4 .9 6 . 
P r a g a  20.11 W.  26.18. 20.3 5 , X.  Jork te !. 8.911, 
5 931. 8.891. Sv.wa | car ia  173.23 . 172.(50. 172(80 .
S z t o k h o l m  2 3 9 .7!). ' 210 89 . 239, 19. W i o c h y  46.69, 
16.81 . 10.57 . Ber l in  w o b r o t a c h  p r yw .  213

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE
. 1071/,. Bank Z w sp.

. U u l i r .  3 2  0 .: .  M o  
Kluczewska Fabr.

J. D’ ESPARBES.

Rów.
wo-

kanonierów stanęło poza zniszczonomi la­
wetami, a kiedy jeden z oficerów wysu­
nął się naprzód, aby raz jeszcze wezwać 
ich do poddania, posłali mu poprzez rów 
trzy bomby. To było ich śmiercią.

Nieprzyjaciel ruszył na nich z arma­
tami. Oświecone pochodniami działa w stę­
powały pod górę, wietrząc ścierwo. Był 
to widok wspaniały. Dziesięć tysięcy 
jeźdźców i czterdzieści armat otoczyło 
ostatnich bohaterów, trzy milczące widma, 
oparło o w ielkie paszcze spiżowych po­
tworów. Jakiś żałosny głos, zduszony pa 
łaszom i lancą, zawołał jeszcze:

— Działa, — Ognia!...
I potok koni, ludzi, lawet, 

wśród mroku w burzy okrzyków, 
dymu...

Droga do Troyes była wzięta.
* * 1 ■*

O północy , w  zam ku h ra b ieg o  A rm an ­
da, u p ic i szam p an em  g e n e r a ło w ie  op o- 

rod zin n ych  w io se k , iw ia d a li so b ie  ep izod y  starcia  i ch w a lili

— Poddajcie się! Poddajcie się! — 
lały głosy w oddali.

Ze „stu sześćdziesięciu11 zagradzają­
cych drogę żołnierzy, pozostało już zale­
dwie trzydziestu. Żaden z tych trzydziestu 
nie ruszał się, ale przy błysku kartaczy 
można było dostrzec kilka głów, które 
spoglądały w tył, w stronę rowu...

— Poddajcie się! Poddajcie się! Pod­
dajcie się!

Nadzieje pułkownika spełniły sio; nikt 
<śie nie cofnął. Nie było ani krzyków, ani 
szemrania. Każdy, kogo dosięgną] śm ier­
telny cios opuszczał działo, a i jego towa­
rzysz padał, kiedy przyszła kolej, z lon­
tem lub wyciorem w ręku. Słyszeli, jak 
pod ich butami dźwięczały ich grosze; wi­
dzieli, jak otwierają sin ich listy, ich po 
zdrowienia, wieści z rodzinnych wiosek, _
ucałowania. Dawno zapomniane pieszczoty, brawurę arlylerzystów. 
kroczyły znowu w ich pamięci, drogą ce­
sarskich etapów, to też widziano śmiał­
ków, którzy nie godząc się na opuszczenie 
drogi, dawali się masakrować z podnie­
sioną w  górę głową, bez słowa. Utworzyli 
czworobok, chwytając się kurczowo kół.
Sześć armat pozostało, a pięć strzelało 
jeszcze kartaczami. Dziewięciu żyjących

zniknął
ś n ie g u ,

Panowie, — rzekł Schwarcenberg— 
jedzmy zobaczyć pole bitwy.

* * ■*
Oddział poprzedzało sześciu kirasje- 

rów z laiarniami. Kawalkada wjechała 
galopem na szczyt wzgórza, poczem poma­
szerowano przez śnieg w stronę rowu. 
Przodem szedł ponury Schwarcenberg.

Ilekroć się pochylił, ordery uderzały gc 
w piersi i zdawały się płakać...

Linja trupów oznaczała linje walki. 
Możnaby rzec, że tych siu sześćdziesięciu  
ludzi umarło w tom samem miejscu.

Jeden z artylerzystów miał głowę pod 
pachą, jakby odcięta toporem a jego za­
stygłe dłonie pieściły zlodowaciały list; 
rozpoczynał się on czułym zwrclem:

Moje biedne dziecko...
# J * *

W szędzie małe ćwiartki papieru, gro­
sze, srebrne monety. Żołnierze instynk­
townie zawlekli sic do lego rowu, od­
grzebali swoje pamiątki, listy od matek-
staruszek i dali się zabić jeden za dru­
gim, aż do ostatniego. Schwarcenberg, 
zdjęty grozą, spojrzał na Pahlena.

— Ilu Francuzów brało udział w bi­
twie?

* * *

Wtedy z pokrytej krwią ziemi wyło­
niło się coś ogromnego. Był to upiór w cza­
ku i mundurze z galonami. Miał jeszcze 
swą szablę, pałasz z głowa orła. Wszystko 
to, człowiek, czako, szabla, było czerwo­
ne; — i straszny ten człowiek, kiedy
przyniesiono latarnie, upadł, odpowiada­
jąc: ‘ , ,

— .Ilu  Francuzów? Policz: sa lułaj 
„wszyscy1’!

KONIEC.

Bant. Polski 1WI. 166 .
Zkrohkowycłi 72 %, W ars z'. Tor 
fU/o.jów fi, Sta racljjiwico 15'ś, 
papieru 6:7.

Po7.yc7.-ki: 5 proc. <1 < l.irov:a 65. '"5/,. 7 proc. 
fal1ili7.it.yjna 88, 884,', 10 wno. kolejowa IÓ3)L 

proc. L. 7.. Rnnlctt Gospod Kraj. 91.

■ Giełda zbożowa bez zm any,
Na rynku zbożowym nadal .-.pokoi.
Płacono: pszenica dworska czerwona “5—"5.50 

zł. pszenica dworska biała 81.50-35 zt. nszenica
targowa 83.56—34.5(1 z i. żyte dworskie 18 50—19 
zł. żyto targowo 17.50—18 zł. mąka pszi nna 
45 proc. 74.50—75.50 zł. mąka żytnia poznańska 
35—35,5(1 zł.

■iwnminigcgaaMPiiiBrwjigira

sra uff.ywftpyiyjtWi’
Czwartek. 
812.8) 0.

t
rln. 7 sierpnia.

Kraków. 812.8) 0. U.-10 Przegląd ptasv kra'. 
11.58 Sygnał czasu. 12.10 Odczyt. 12 35 Muzyka. 
13 Komun, meteorni.. 15,15 Komun, gospfdaterr. 
15 50 Odczyt. 36.15 Muzyka z płyt gnmof. 17.85 
Odczyt p. t, ..Organizacja pi ary domowa go go­
spodarstwa", wygi. p. / .  Królowa. 18 Koncert 
solistów. 19 Rozmaił., kom. 19.(15 „Gawędziarz 
podhalański'1, wyg!, p. Dornia. 10.20 Odczyt p*. 
..Dlaczego istnieją- niezrozumiane knhim-' . wvelo- 
si. p. Z. Wolska. 19.45 Giopla roln. 2o Pras. dzifi- 
nil radjowy, 20,15 KoncerT. 20.45 Ftdjefon, 21 
Transmisja Serenady 7. Salzhuiga. 23 Muzyka fiti. 
z Warszawy. 24 Hejnał z Wieży Marjackie.i.

Lwów (385.1) G. 11.58 Sypnął czasu. 12 03 
Koncert z płyt gramrof. 17.35 Odczyt L Ktakorta. 
18 Koncert solistów. 19 Rozmaił, i 'kom. Ligi Sa 
mowyst. Gosp. 19.20 Koncert 7, płrt gramofon.
19.45 Gelda. roln. 20 Pras. dziennik radj. 29.13 Mu­
zyka lekka. 20.15 Feljef.on. 21 Transm. Ser nadv 
z Salzburga, 23 Muzyka taneczna.

Warszawa. (1-111.7) G. j 1.40 Przegląd prasy 
krajowej. 11.58 Svgual czasu. 12.10 ..O ozem wie­
dzieć powinna dobra, gospodyni1*', 12.35 Muzyka 
7. płyt gramof. 13 Komun, meteorol. D. ?. mtiz’vki 
gramof. do godz. 13.20. 15.15 Komunikat gospo­
darczy. 15.50 Odczyt pi. „Szwajcara Kaszubska".
16.15 Muzyka z płyt gramof. 17 Komunikaty I .  
O. P. P. i 7.35 Odczyt pt. ..Mahatma 0handi“. 18 
Koncert solistów. 19 Rozmaitości. 19.20 Płyty gra­
mofonowe. 19.45 Giełda, rolnicza. 20 Prasowe 
dziennik radjowy. 20.15 Mały lekki .toncert.
20.45 Feljeton pt. ..Nasze miasta w r. 1950“. wygi. 
p. S. Różański. 21 Transm. Serenady z dziedzin- a 
starej arcyb. rezydencji w Salzburgu. 23 Muzyka 
tan. z „Gastronomji“. ■

Poznań. (334.8) G. 14 Notowania giełdy per..
14.15 Kom. gosp. roln. PATA. sprawozd. o ruchu 
statków i t. d. 17.20 Radjografja (syst. Fultnna).
17.45 „Uśmiechnij się“. and. rozrywkowa. 19.15 
Feljeton St. Wasylowskiogo. 19.30 Odczyt roln. 
pt. „Miód lekarstwem'*. 20.10 .Toezja • poeci", 
wygi. kpt. G. Baumfeld. 20.80 Koncert muzyki 
polskiej. t

Katowice. (108.7) G. 16.15 Kom. Pol. Zw. Zrz. 
Gosp. Woj. Śl. 19 Codz. Odcinek Powieść. 21 
Transm. serenady z Salzburga. 22.39 Kom. met. 
z Warszawy, 23 Muzvka taneczna

1
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Włochy już budują!
A jednał; zadziwiająca jest cncrgja Musso- 

liniego. Czytaliśmy, że odrzucił napływające 
z zagranicy składki na rzecz ofiar niedawnego 
trzęsienia ziemi. Co więcej — już zaczął bu­
dować.

Na terenach dotkniętych nieszczęściem  
*  przeciągu ośmiu dni od chwili katastrofy pod 
jęto prace około budowania nowych domów.
Ze wzruszeniem i podziwem ludność asysto­
wała przy kładzeniu fundamentów pod szereg 
nowych budowli. W śró ł ruin odprawiono mo­
dły i rozpoczęto pracę.

Jeszcze dziś odszukuje się dzieci i sieroty 
po gruzach i zwaliskach, a równocześnie pow­
stają nowe miasteczka, nowe osady kwitnące 
życiem i ruchem. To jest prawdziwy „wyścig 
p racy1“.

Katedra pacyfistyczna na uniwersytecie 
w Lyonie.

Paryż. 5 sierpnia. Burmisf n  J .yonu  i d a n n y  
premięr francuski Hrrrio-t na w tw nnb-cm  [*> 
siedzeniu rady mlcjkiej wnićsi projekt utwo­
rzenia katedry przy uniwersytecie w Lyonie po­
święconej sprawie szerzenia idei pokojowej 
i federacji państw europejskich. Udczyty miały­
by być tak zorganizowane, aby korzystać mo­
gli t  nich niefyiko studenci, lecz także szero­
kie warstwy społeczeństwa.

Kssjer sowieckiej mśs;i w Paryżu 
zaginął.

r*ryfc, •" sierpnia. . J J b c r t c 1 donosi o zągi 
łtujciu kasjera sowieckiej misji Inndlnwej w 
Paryżu Famherga, w sposób dotąd me wyja­
śniony. Przed iiiedaw.n\m czasem otrzyma! 
Faiinborg wezwanie, że na n-zkaz komisarza 
spraw zagranicznych I.Łt.Wkiiona ma sie w prze­
ciągu tygodnia, stawić w Mu-kwic. Fainberg 
wezwanie to zlekceważył, a w krótkim czasie 
do tern zaginął.

ROKOWANIA WŁOSKO FRANCUSKIE.

Paryż. fi sierpnia. Rokowania frajieusko- 
wloskie w sprawie korekty granic między Tu­
nisem a Try-poSiseni weszły już w stad juro real­
ne. Do Tunisu przybyła włoska misja wojskowa,
która wspólnie z francuskimi rzeczoznawcami 
wojskowymi na, miejscu rozpoczną piwRaktaej** 
pa.il rozwiązaniem problemu t^rytorjalnego.

KOMUNIŚCI CHIŃSCY OSTRZI LłWUJĄ 
ZAGRA NICZN E K A NON I ERKI.

Szanghaj (PAT”). Oddziały komunistyczne 
w t zangsza zaczęły ostrzeliwać kąnonierkę 
amerykańską ..Pa los'1, którą odpowiedziała 
ognietn, zmu.-zająe napastników do przerwania 

ataku. Jeden marynarz amerykański został 
ranny-. Także kanonierki: wioska i japońska 
były ostrzeliwane przez komunistów.

ŚMIERĆ SYNA WAGNERA.
W  Bayreuth zmarł niemiecki kompozytor 

Zygfryd Wagner, syn Ryszarda Wagnera, 
wskutek paraliżu serca. l ’o wojnie światowej 
Zygfryd W agner poświecił się przeriowszyst- 
kiem wznowieniu i oży wieniu tradycyjnych 
przedstawień t. z,w. ..Bayrcuther Fests-piele11 i 
zamieszkał na stale w starej sjcdzilre W agne­
rów- ..Wąłnifried'1 w Bayrcttcie.

DZIECI OTRUTE PROSZKIEM PRZECIW 
SZCZUROM.

Paryż. 5 sierpira. Na szosie w pobliżu 
Montpellier znalazły bawiące się dzic-cj pacz­
kę. zawierającą, jakieś nieznane im ziarna. 

Oczywiście w pierwszym rzędzie spróbowano 
czy są jadalń*?. Ponieważ ziarna miały? smak 
przyjemny, dzieci poczęły je zajadać i inne 
ezęstować. W niedługim czasie u 12 dzieci wy- 
stąpiły objawy silnego zatrucia. Ja k  się okaza­
ło. znaleziona paczka zwierała truciznę na 
szczury, którą pa drodze zgubił pewien wie­
śniak. Strute dzieci przewieziono do szpitala, 
gdzie czworo zmarło, a reszta waiczy ze 
śmiercią.

Tropikalne opały w Stanach Zjedn.
No wy Jork. 5 sierpnia. Srodkowozae-ho- 

dnic i wschodnie Stany Zjednoczone A. I', zo­
stały nawiedzone katasirofairą suszą i upala­
na wahającymi się od 40 do 45 stopni C. 
W ubiegłym tygodniu spadła temperatura do 
35 stopni, jednak trwało to zaledwie 3 dni. Od 
niedzieli panują znów takio uuąly, jakich 
iv tych okolicach nie notowano od dziesiątek 
lat. OJ szeregu tygodni nie spadła ani kropią 
deszczu, tak. że rolnictwo znalazło sio w obli­
czu klęski. Większość zbiorów? została bezpo­
wrotnie 'zniszczona.

Prezes w iąz jfu  farmerów donosi prezyden­
towi U o n v o m w i .  że susza i lipeły przybrały roz 
miary katastrofy, która zagraża dwom trzecim 
całych Stanów?, ' /boża są zupełnie zniszczone, 
a trawa na łąkach i pastwiskach wyschła wsku­

tek czego zamarła hodowla bydła, a rolnicy zna 
leźli się w? położeniu katastrofalnem. Na 
wschód od Mississipi szaleją olbrzymie pożary
lasów"

O szalonej temperaturze świadczy fakt. iż 
mosty zwodzone, stalowe na rzece ilarlem 
między dzielnicami Manhattan a Bronx, któr* 
podnosi sio dla przejeżdżających okrętów tak 
się rozgrzały i rozszerzyły pod wpływem go­
rąca, że nie można ich hyło zamknąć i trzeba 
było używać pochodni acetylenowych dla od- 
piłowania zbyt wydłużonych krawędzi. Przez 
ten czas ruch samochodowy musiał być wstrzy­

many a właściciele samochodów musieli 
w- skwarze wyczekiwać, dokonania operacji, 
aby dostać sie na drugą stronę rzeki.

Strajk w Rouen zakończony.
5 sic,-Lania, Strajk w Ttcmeri i okoli- 

dziś zakończony. Przemysłowcy uzna-
Paryż,

ey z os! ni
li żądania robotników i przyznali im 6-pro- 
centową podwyżkę płac, dostosowując je w ten 
•Sposób do wzrostu cen. We wtorek robotnicy 
poirrucilj Jó  pracy. W  ftalluin koło I. ille do­
szło w pnnicdziałek do kilku zajść z policją. 
Po zgromadzeniu wracający robotnicy zostali 
przez, policję zaczepieni. Doszło do utarczki, 
podczas której jeden polic,ciut. i kilku robotni­
ków? odniosloNżrjs/e rany.

W Rouba x strajk wzrasta.
Paryż,. 5 sierpnia. Obecna sytuacja w- prze­

myśle tkackim w? Roubaix przedstawia się na­
stępująco: W  S2 fabrykach, zatrudniających
13.400 robotników? panuje strajk generalny. W 
33 fabrykach na 12.720 robotników pracuje za­
ledwie 4 tysiące robotników. W  65 fabrykach 
odbywa się praca normalna ponieważ praco­
dawcy przyznali robotnikom podwyżkę plac. 
Liczba strajkujących, która wczoraj wynosiła 
21.990 podniesia się dziś cło 23.700.

—— o------
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Soo aliśoi w Nismczech grożą wojną domową.
Paryż. 5 sierpnia. . .Kxrrlsi«r“ Ogłasza dziś 

in(erw:e,v swego korc-spnnnc-nla z niemjęekim 
rlepiiltwaiiym socjalistycznym Breitscheideru. 
Breitsclmid oświadczył, że niemiecka partja so­
cjalistyczna jest najmocniej przekonana, iż je.i 
opozycja wobec rządu Bfueuinga odniosła do­
bre skutki i uratowała konstytucję. Odpowie­
dzialność, za rozwiązanie Reichstagu ponosi 
Itniening, k tóry  ludzi się. że. nowe wybory za- 
pewnkt mu większość przy cwentualnem pc- 
parciu hr. Wesf-arpa. Reparacje nie,-są zagro­
żone. Socjaliści bowiem wszelkimi środkami 
a nawet gwałtem uchronią Rzeszę przed d y k ta ­
turą wojskową. Gdyby jednak rząd zdecydo­
wał się na utworzenie z hitlerowcami wspól­
nego Frontu przeciw socjalistom, co z punktu 
w idziria  moralności politycznej jest nie do po­
myślenia, wówczas wcześniej czy później mu­
siałoby dojść do wojny domowej.

Hlemoom brak przestrzeni gdzieby się 
mogl swobodnie rozwijać.

Berlin. (PAT.) Na puUiezir m zgromadze­
niu narodowych socjalistów przemawiał wczo­
raj Hitler, atakując na wstępie w ostiych sło­
wach wszelką ideę internacjonalną i pacyfisty­
czną. Główną przyczyną kryzysu jest zdaniem

Hitlera brak dostatecznej przestrzeni, na której 
mógłby się naród niemiecki swobodnie rozwi­
jać. .Możliwe są (Izy sposoby rozwiązania tej 
kwr-tji; j) zdobyć dodatkowe tereny, 2) zumiej 
szyć ludność, oraz 3) jeszcze bardziej uprzemy­
słowić kraj wraz zc spotęgowaniem eksportu 
towarów niemieckich. Co do drugiego sposobu 
1. zn. zmniejszenia się ludności, to byłoby to 
oznaką degeneracji — pozostawałyby zatem 
dwie możliwości. Co ,lo industrializacji, to do­
prowadziła ona Niemcy do tego kryzysu w ja­
kim .sie. nne obeenie znajdują. Wreszcie — koń­
czy Hitler —  zarówno pierwszy jak i trzeci 
sposób rozwiązania mógłby nastąpić tylko dro­
gą okrężną.

,'PARTJA PAŃSTWOWOŚCI RZESZY” 
POWIĘKSZA SIĘ.

Berlin. (PAT.) Na nadzwyczajnej konferen­
cji niemieckiej part.ji demokratycznej Prus 
Wschodnich postanowiono rozwiązać organiza­
cję i wstąpić do partji państwowości Rzeszy, 
oddając nowemu stronnictwu do dyspozycji 
aparat partyjny. Decyzja 1e została przyjętą 
większością 41 głosów przeciw 5 przy 8-niiu 
wstrzymujących się od glosowania. Nad prezy­
dent Prus Wschodnich Siohr głosował za wstą­
pieniem do partji państwowości Rzeszy.

Reorganizacja partyj

wiaitomefti.
Berlin. PAT .) Komuniści zdemolowali wezo 

faj jeden z lokali hitlerowców. W bójce, ktć—f 
się wywiązała padły? strzały rewolwerowe, 
Pięć o-ób odniosło rany,

Berlin, -i sierpnia. Na «zosip między Milten- 
bergiem a Amorbachem wpadł do potoku przy­
drożnego autobus policyjny, przyezem 16 poli­
cjantów odo'o>lo rany, w tem 0 ciężkie.

Nowy? Jo rk ,  4' sierpnia. Na dworcu kolejo­
wym w Fort William w sfanio Ontario w?y* 
buchł pożar, który? wszystkie zabudowania za­
mienił w stos gruzów i rumowiska. Straty wy­
noszą ponad miljon dolarów?.

Hiszpańskie stronnictwa, są obecnie w sta­
nie reorganizowania się. Odnosi się to zwłasz­
cza do partji konserwatywnej, która, bezstron­
nie sądząc, najwięcej ze wszystkich partyj po­
siada politycznych tąłentów, choć nio posiada 
sprężystej organizacji, a  wpływy swoje opiera 
na osobistym prestige‘u poszczególnych leade­
rów.

Upadek dykta tury  jen: Primo de R;very za­
stał konserwatystów w stanie fermentu, który 
wywołał Sancbez Guerra swoją walką z k ró ­
lem. Kiedy się potem pokazało, że wybitny ten 
polityk nie zdoła pcgcdzić się z Alfonsem XUI. 
otrzymał radę, by? p-artję opuścił. Sanchez 

Guerra należy dziś do partji republikańskiej. 
J  go miejsce zaś w patji konserwatywnej za­
jął miody polityk. Antonio Goicoeckea i on 
też przeprowadza reorganizacje partji i kieruje 
jej tak tyką .  'Oezyw?iścic wszystkie wysiłki par­
tji konserwatywnej idą w tym kierunku, żeby 
•zabezpieczyć dynasfje, jako jedyną trwałą war­
tość polityczną, przed zamachami.

Drugą, eo do ruchliwości partja, jest jiartja 
socjalistyczna. Po odejściu jen. Primo de Rive- 
ry zdawało się jej. że? przyszedł ezas na repu­
blikę. Liczyła bardzo na współdziałanie libe­
rałów? i republikanów, i na osłabienie konser­
watystów. Ostatnimn dzieleni w tej dziedzinie 
był niedawny strajk, który jednak został stłu­
miony. Odpowiedzialność za tę klęskę składają 
dziś socjaliści na republikanów i na ich -chwiej- 
uości. ? r  i

W najtrudniejszej sytuacji są partie i prtyj- 
ki republikańskie i liberalne. Nio .nogą bowiem 
znaleźć dla siebie programu, k tóryby  masy po­

rywał. Sami zresztą .przechodzą ciężkie we­
wnętrzna tarcia na  punkcie stosunku do kró­
la... W  związku z tom przypomina prasa francu 
ska  -wcale wesoły wypadek, jak  to liberali hisz­
pańscy straciwszy w r. 1902 swego przywódcę, 
Sagastai, zwrócili się do króla, żeby im sam no­
wego kierownika wybrał. I radzą im teraz kon­
serwatyści cibwycić się tegosamego sposobu.

Nie można zatem po-wiedzieć, żeby konsoli­
dacja społeczeństwa po ustąpieniu dykla tury  
przychodziła Hiszpanji łatwo.

Największe manewry francuskie 
po wojnie.

Paryż. 5 sierpnia. Tegoroczne manewry je? 
sienne ar.mji francuskiej odbędą się w Lota­
ryngii i będą trwały od 4 do 10 września. We­
dle .M atina“ , w ma-new.raęh tych weźmie n- 
dział 50 tysięcy żołnierzy, a mianowicie: 24 ba- 
taljony piechoty. 6 bataljonów strzelców pie­
szych. 12 bataljonów strzelców algierskich,. 

32 szwadrony kawaler,ji 'i t. d. Główna kwatera 
będzie się znajdowała w Luneviłle, gdzie przy­
będzie 240 oficerów sztabowych. Manewry od­
będą się w? obecności? generalnego inspektora 
sił zbrojnych marszałka Petaina i ministra woj 
ny Maginota. Od czasu wojny będzie to naj­
większa impreza wojskowa arinji francuskiej.

Moskwa, (PAT). W lipcu niedobór wydoby­
cia węgła w Sowdepji przekroczył 700 tys. łon.
Władze czynią -wysiłki, celem zapobieżenia ka 
tastrofie.

Wspaniały styl Kus:c:nskicgo 
i Petkiewicza.

Kopenhaga, (PAT.) O zwycięstwie KusociW- 
skiego i Petkiewicza w Kopenhadze otrzymuje­
my następujące szczegóły:

Kusocirieki prowadzi bieg na 5 krn. przez 
cały czas aż do meły i zwyciężył wszystkich 
swych przeciwników wspaniałym stylem Czas 
Kosocińskiego 15 u;in. 13,8 sek, jest bardzo 
dobry, jeżeli w zią ć  pod uwagę zly -tan roz- 

mokniętej wskutek deszczu bieżni. Drugie 
miejsce zajął Erik Peterson (Szwecja) w czasie 
15 min. 17.6 sek.

Petkiewicz nie udał trudnego zadania i zwy­
ciężył bardzo łatwo, nie będąc ani przez chwilę 
irepokoicny przez przeciwników. Bieg 3 tys. 
metrów wygrał op w doskonałym czasie 5 m. 
33,8 sek.. przed Sjoegrenem ; Szwecja) 5 min. 
39 «ek. Dzienniki jednogłośnie pi=zą o Pctkie- 
wlezu. jako o biegaczu na miarę światową,

Termin we scia w życie nowej ustawy 
o smółkach akcyjnych.

\V dniu 1 stycznia 1931 r. upływa termin 
uzgodrienia statutów istniejących spółek ak­
cyjnych z nowem prawem o tychże spółkach 
w myśl Rozporządzenia Prezydenta R. P. 
z rtn. 22. III. 1928 r. (Dz. U. IN P. Nr. 39. 19 
pozycja 885), St-csownic do ar tykułu  170. 
ustęp 5 i 6- P° U!il\-wie tych terminów — 
sprzeczne z przepisami tego prawa s ta tu ty  
nie będą miały? mocy prawnej, a nawet spółka 
akcyjna, która w i-tetnych punktach nie 
uzgodni swego statutu z nowem prawem, może 
ulec, rozwiązaniu i likwidacji.

Analiza nafty z Tucholi.
.Tak się dowiadujemy, w laborntorjnm gdyń 

skiej Szkoły Handlu Morskiego dokonaną zo­
stała prowizoryczna analiza próbna nafty 

z Tucholi.
Analiza ta wykazała że nafta z Tucholi za­

wiera 4ft% benzyny ciężkiej. 10 o, ciężkiej 
nafty, oraz 20%  lekkich olei. Analiza stwier­
dziła nadto, że w nafcie tucholskiej niema ant 
parafiny, ani asfaltu.

Katedra n^uk Jonizacyjnych.
W porozumieniu z Urzędem Emigracyjnym 

Naukowy Insty tu t Emigracyjny i Kojonjalny 
podjął inicjatywę utworzenia w jednym z w ęż­
szych zakładów? naukowych w Warszawie k a­
tedry nauk kolonizacyjnych. O ile czynniki 
miarodajne udzielają poparcia tej inicjatywie, 
pierwsza katedra dla spraw kolonizacyjnych 
powstanie w Warszawie prawdopodobnie już 
od zbliżającego się roku akademickiego.

BOLSZEWICY UPROWADZILI 
SIERŻANTA KOP-u.

Wilno, (PAT). Na odcinku Kolki, koto 
miasteczka Zaostrow-ice bolszewicy uprowadzili 
na swoje terytorium sierżanta KOP-u w chwili, 
gdy przejeżdżał łodzią graniczną rzekę Mere- 
ezartkę. | Łódź była ostrzeliwana, lecz sierżant, 
nazwiskiem Sarnecki, szwanku nie doznał. Na 
-kutek interwencji naszych władz straż wyda­
lą zatrzymanego, zaś komenda tego odcinka 
przeprosiła nasze władze za w?vpadek.

za m 0 k n ie rcliK f i f o n i f t i

Hendlowa wypuszczona z aresztu.
Władze sądowe zarządziły w tych dniach 

wypuszczenie na wolność Hendlow?ą. która 
przed dwoma tygodniami zastrzeliła przed ko­
szarami . przy ul. Warszawskiej swą rywalkę 
M. Latkow ską . Sprawę, po aresztowaniu mor­
derczyni. objął sędzia dr. W ątor,  k tóry prze­
prowadzał śledztwo i odesłał a k ta  do prokura­
tury. Hendlowa stoi pod zarzutem zbrodni mor­
derstwa, zagrożonej k arą  śmierci i odpowiadać 
będzie przed trybunałem przysięgłych. Rozpra­
wa odbędzie się. prawdopodobnie już podczas 
najbliższej kadencji przysięgłych we wrześniu.

Wybryki nieostrożnego szofera.
W). Bednarski z Jaworzna p>w. Chrzanów 

jadąc samochodem szybko i nieostrożni^ n a ­
jechał na drodze w Jaworznie na zaprzęg 1- 
kon.ny ,K Zubla z Chrzanowa. Jadąca  na w?ozie 
A. Zubel spadla i doznała poważnych obrażeń 
na calem ciele. Sprawca zagasił światło i nie za 
trzymując samochodu zbiegi w stronę Szczako­
wej. W cza-sie ucieczki najechał na slup tele­
graficzny. który złamał i uszkodził druty. 
Szkoda wynosi 130 zł. Na sprawcę sporządzo­
no zawiadomienie karne.

ROZPRAWA NOŻOWA NA DOŻYNKACH.

W czasie dożynków w gminie Za-borzu pow. 
Oświęcim wybuchła sprzeczka na tle porachun­
ków osobistych między J .  Żebrakiem i W. Bo­
rowczykiem z Poręby Wielkiej., a Fr. Klimą i 
W. Korcem z ( 'ś.wiąeimia. TV czasie bójki 
Klima i Korzec zadali Żebrakowi kilka ran -  
klutych w plecy i w głowę tak. że ranny zmarł 
w kilka minut później. Sprawców zatrzymano 
i oddano Sądowi

V.
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U hm * zulsiczeiito,
—  W  tył!  W szy sc y  w tył!  —  k rz y k n ą ł .
R o g e r  zasłon i ł  M ary, a  B ery l sk ry ła  się

za plecam i Ivy le‘a.
—  H a  Boga! P a n  ma s łuszność.  On je s t  

N iszczycie lom  —  szepnął R a tc h c t t .
B a rn e y  śm iał się s trasz liw ie ,  śm iechem  

sz a le ń ca .  -
—  T a k  jes t.  .Testem N iszczycie lem ! M e  

b r j ł ę  ż a r to w a ł .  SirjjjG-orwązy podejrzy  wał
m nie  i u sn n ą lcm  go  /. drogi.  B yłem  spry t 
n ie jsz y  o d  niego. J e s te m  , -spry tn ie jszy  od 
■was w szys tk ich !

—  T o  szaleni.eólr —  szepną ł Kyle.
B a rn e y  groził im rew o lw erem , wypowiad­

a j ą c  s łow a bez  zw iązku:
—  T e n  ha łas !  P ociąg i!  S y re n y !  S y k  p a ­

ry !  Gwizd ło k o m o ty w !  ITalas d o ko ła  mmc! 
J a k  m ożna p ra c o w a ć  w śród  tego  gw izdu. 
Ły ku  p a r y  i ca łego  h a ł a m ?  To  dzieło  ma 
szyn! N iech  b ę d ą  p rzek lę te !  L o k o m o ty w y ,  
k tó re  n ig d y  nie p rz y c h o d z ą  na czas. T e  p o ­
ciągi n a  in nych  Hnjach. sp a źn ia jąc e  się 
wciąż...  n a  k tó r e  nasze  pociągi musio.R cze­
k a ć ,  a b y  z kon iecznośc i  rów nież  się spa- 
żniać .. .  czynił  v bezce low ym  m ój nowy roz­
k ł a d  jazdy . . .  Zab i łem  je... p ięć z nich. E k s ­
p re s  P o łu d n io w y  spóźnił się t r z y  razy  z mę- 
dn .  T r z y  razy! T rz y  razy !  Zabiłem  go! E k s ­
p re s  P ó łn o cn y !  P rz y p o m in a  p a n  sobie Doylo 
t ę  paczkę ,  n a d a n ą  w  o s ta tn ie j  chwili. To  
b y ła  bom ba!. . .  Miałeś j ą  w  r ę k a c h  w  ty m
samym pokom!...

Ś y k  lo k o m o ty w  p rze rw a ł  te  s traszliwe 
zw ie rzen ia .  B a rn e y  chw ycił  się za g łow ę le ­
wą ręka .

— I hałas, maszyny, para! Jak można 
było pracować!... W szystko sprzysięgło się 
przeciw mnić. Mój rozktad jazdy byłby wiel­
ki — wielki! Ale maszyny!... Spaźmały się 
na złość., bałaś... spóźnienia ., hałas... spó­
źnienia... Zabijcie je! Zabijcie-pociągi, które 
się spaźniaią! Zabijcie! Zabijcie! — Oparł 
?ię wyczerpany o okno.

—  C hodź , R a tc h e t t !  T rz e b a  go ubez-

o k n a  i przechylił

P rz y g o to w a ł  
k;rońinv za

w ladnić  —  zaw o ła ł  R o g e r  i obaj m ęże/wzui 
ruszyli w s t ro n ę  B a n ie y ‘a, k tó r y  wszedł na  
ławicę i szybk i ruchem  o tw o rzy ł  okno, g ro  ‘ 
żtyWwc.iąż sw oim rew olw erem .

—  Nie...  N ic p rz y trz y m a c ie  mnie —  
k r z y k n ą ł  B a rn c y .  —  Nie możecie mnie 
schw y tać . . .  jeszcze nie... Mam wiele p ra c y  
przed sobą.. .  B a rdzo  wiele...  "Wszystkie p o ­
ciągi sekc ji  W e s t  Coast. —  8.47 B a n b u ry  —  
W orcas to r  9.17 —  P la t fo rm  .fł-4-4-4. —  N o­
w y  gw izd  lo k o m o fv w y  i d udn ien ie  zb l iża ją ­
cego  się pociągli w  oddali  zag łusza ły  jego 
słowa. —  Ali, te m a szy n y  —  z a 1)1,0 i o je! 
Zabijcie! —  W y sk o cz y ł  n a  okno  i zn ikną ł 
za m urem .

R a tc h c l i  podb ieg ł  do
sic.

—  Niecli to djobli wezm ą! 
sobie linę. Szybko . Do drzwi! 
nim!

—  K lucz!  k lucz! —  zaw oła ł  Roger.
—  Jest, tu ta j  —  M ary w y ję ła  go z tb-. 

rebki i w ręczy ła  R ogerow i.  Obuje podbiegli  
do drzwi. -

K y le  w y g łą d n ą ł  przez okno.
—  J e s t  już  na  dole. P rzocnodzi przez

tor.
P o le m  dało  sip s ły szeć  znow u dudnien ie  

n a d je ż d ż a ją c e g o  pociągu.
—  B arney!  Bnrooy! Uważ.yj! —  zaw ołał 

Ryle .  I  nag le  usłysze l i  gw izd  i z g rz y t  h a ­
mulców.

—  Oh, m ój Boże! Mój Boże! —  Kyle 
co fną ł  się w tecz ,  za s łan ia jąc  oczy  r e k a ­
mi. —  P ociąg!  Tociąg! P rz e je ch a ł  go. W y ­
łon ił  się nagle z poza  za k rę tu .  Oh, mój B o­
że! T o  s tra szn e ,  s traszno!

—  Mary! —  R o g e r  przy tu l i]  j ą  do s e r ­
ca '  i ob ją ł r ę k o m a ,  ch ro n ią c  j ą ,  p rz y c isk a ­
j ą c  m ocno  do siebie.

Cisze p rze rw a ł  dopiero  g los  s ta re g o  N oa- 
ha: —  T o  m a szy n y .  M ówiłem zaw sze ,  żc 
się zemszczą!.. .  .

Pewmego w ieczoru  w  k i lk a  dni później 
M ary i R o g e r  siedzieli p rz y  s to l iku  w kąc ie  
malej re s ta u ra c j i  Sołm w  ..Nouweau P a n ­
o rę " .  P rzed  nimi leżała  w iązka  czerw onych  
róż, k tó re  R o g e r  p rzyn iós ł  d la Mary.

-— A więc o s ta te czn ie  ta k i  d rob iazg ,  
ja k  k a w a łe k  czerw onego  o łów ka n a p ro w a ­
dził c i ę 'n a  ś lad  p rze s tęp c y  —  rze k ła  Mary. 
zad u m an a .

—  T a k  jest Ale co najdziw nie jsze ,  p r z y ­
sz ło  mi to  n a  m yśl dop ie ro  n a  pół godziny  
przed naszem  zebran iem  —  u śm iechną ł  się 
R oge r .  I to  d la teg o  ty lk o ,  że z g ab in e tu  
wuja .  - giłzic p rzebyw ałem  przez ca ły  w ie­
czó r  zobaczyłem  Mr. B arneyhi na c z w o ra ­
kach  pod  biurk ie in  w g lów nem  biurze  To- 
w a rz y - fw a  na. k ilka minut, p rzed  wejściem 
Miss rr.imiiton. N aw e t  w ów czas,  nie podej- 
rzyw alom . że łączy ł p rzew ody  z s trze lbą  
a u to m a ty c z n a ,  k tó rą  zab 1 sir  G erw azego  —  
i k tó r a  miała i mnie w ysiać  na ta m te n  
Mv;at, Brzmi to  dziwnie, a!e cz e rw o n y  ołó­
w ek . k tó r y  zobaczy łem  na b iu rk u  jego., był 
tvm  b r a k u ia r c m  ogniw em  —  nacisną ł  grrzik 
w moim m ózgu. Nic wiocej —  je d y n ie  m o ­
że ta s te r  u k m t y  pod jego  p rze k lę ty m  ro z ­
k ładem  godzju. Z rozum ia łem  w szys tko  
w je d n e j  chwili.  Ten  kawałek* czerw onego  
o łów ka ,  k tó ry m  przyp ią ł  do  poduszk i s a m o ­
chodu w iad o m y  ci lis t  —  elsnoiaż cze rw o­
nych o iow ków  je s t  na święcie mii.j,onv —  
zd radził  nrżetrtcpcę. N ie w y d a je  ci się to 
a b s p rd e m ?

—  T o  nie absti-T —  szepnęła Mnrv. — 
Ale^szezęś;liwv traf.  Nie darmo; n az y w an o  
•oię ..Szczęśliw ym T>oylc“ .

—  W  istocie, mam ■szczęście —  przyznał 
R oger  gorąco .

Gfiajy ich s p o t k a N :Jsię; uśm iechnęli  się 
cło siebie.

—  B iedny  B arney!  —  rzek ła  Mary.
—  B a rn e y  bv ł pos tac ią  t rag iczn ą .  Być 

może n a w e t  sym bolem .
N a c h t  lii sie do niej erze z stół. m ów iąc 

z pow aga .  —  Czy nie uderza  cię. żc s ta ry  
Noali bvł bliższy p r n w d \ ,  niż m y?  Gdyż? 
p ra w d a  jest., że ludz ie  s tw orzy li  p o tw o ry ,  ą 
po tw orv  te  zw róci ły  .sie przeciw  nim. k o tw o  
rv s ta low e, demona- ruchu , szy b k o śc i  i zsrieł 
ku .  Z każdą, chwilą p o w s ta ic  ich coraz  w ie ­
cuj. św ia t ty wili żo warty żyję w c ia t le n i  n a ­
pięciu nerw ów . ,\ człowiek nie iua sił n ie ­
spoży tych .  Jeśli 'ucily te wyczerp ią  się. m a ­
szyna ludzki' u lega zepsuć kił ja k  to ■stało

się z b iednym  B a rn e y  em. P rz v łść  może 
czas, że cz łow iek  n ie  będz ie  m óg ł żyć obok 
sw oich  w y n a la z k ó w ,  k tó r e  -wymagają, od 

n iego  c iąg łego  n a k ł a d u  cnerg ji ,  źe mimo 
w ys i łków  nie będzie  m óg ł u ja rz m ić  s tw o ­
rzo n y c h  przez siebie p o tw orów .. .  Cóż w te ­
d y  się s ta n ie ?

M ary  d rg n ę ła ,  p rze rażona  tą  m yś lą  ąle 
nic nie odpow iedz ia ła .  B o g e r .  w idząc  je j 
p rzes trach ,  p rzem ów ił znow u:

Może to  p rze sad a .  Nic b ąd ź m y  zb y t  
poważni.  N ie je s te śm y  przecież n a  styp ie .  
P o d a j  mi sw ój kieliszek. 'W ypijem y na tw o ­
je ^drowie. W y jeż d ża sz  odpocząć ,  n ie p ra w ­
daż?

—  T a k .  po trzeb u je  w y p o c z y n k u  —  
przyznała ,  p rz y su w a ją c  'jwój kieliszek. Ro 
ger  nape łn ił  go winem.

—  J e s t  ono, j a k  tw oje  oczy —  rzek ł 
gorąco ,  t r z y m a ją c  k ie l iszek  pod  światło, —  
B runa tne ,  ze z lo taw cm i og n ik a m i w głębi.  
C udow ne  oczy. M a ry . .  N a jp iękn ie jsze  na  

świccie. Ale co do tw eg o  o d poczynku  —  
nie po jadziesz  sam a.  Sądzę ,  że odpoczniesz  
podczas  naszych  m iodow ych  m iesięcy .  —  
I w yciągną]  roke ku  niej.

—  Oli. nic o tern m e wiem —  b ron iła  
s ię  z uśm iechem  zm ieszana  i zaw sty d z o n a .  
—  P rz y p u ść m y ,  że- za g rasz  w- orła i r e szkę?

—  Z-a nic w świńcie! —  ośw iadczy ł  R o ­
ge r  z mlndzieireżą g w a łtow nośc ią .  —  M ógł­
bym  przegrać .

—  Ty. k tó ry  masz zawazc szczęśc ie13 —  
rzek ła .  f

—  D obrze  —  z a ry z u k ją  —  zgodził się 
i w v ja l  p ien iądz z k ieszeni.  —  Orzeł —  j a ­
dę z tobą .  R e -z k a  —  jedziesz  sam a. —  
Rzucił w górę pen n y  j chw ycił  s p a d a ją c ą  
m one tc  m iędzy  dłonie.

A!e Man- w yc iągnę ła  nag le  rękę.
—  Nie. Nie ólwę. U m ar ła b y m , g d y b y § 

przegra !!  —  zaw ołała  ze łzami w oczach.
R o g e r  roześm ia ł  się i schow a ł  p ien iądz 

do kraszeni.
—  Ale w ygra łem  —  szepnął,  u r a d o w a ­

ny.
KONIEC.
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OD 2 . DO 16. WRZEŚNIA 1930

J U B I L E U S Z O W E

X. TARGI W i C H C D N I E
W E LWOWIE

POKAZ KRAJOWYCH i ZAGRANICZNYCH ARTY­
KUŁÓW ZE W SZYSTKICH GAŁĘZI PRODUKCJI.

D Z IA Ł Y  S P E C JA L N E :
D Z I A Ł  B U D O W L A N Y ;  P okaz  wsze lkich  mate ri a łó w .  raa»zyn, 

narzędzi i konstrukcji zakrętu budow nic tw a mieszkaniowego
i inżynie-•kiego.

G R U P A  R A D I O T E C H N I C Z N A  zorganizowana p o d  egidą Central­
nej Dyrekcji  .P o ls k ieg o  R a d j a ” przez Zrzeszenie  Przedsięb ior siw  
Radio techn icznych  w  P o lsce .  “

K O L E K C J A  P R O D U K T Ó W  K A R P A T O R U S K I C H  z C z e c h o ­
słowacji .  -  O F I C J A L N A  Z B I O R O W A  G R U P A  R U M U N -  
S K A  -  G R U P A  R E G J O N A L N A  P P Z E M Y S Ł U  P Ó Ł ­
N O C N E J  F R A N C J I .

Z B I O R O W Y  P O K A Z  W Y R O B Ó W  P O L S K I E G O  P R Z E M Y S Ł U  
D O M O W E G O  i L U D O W E G O  zorganizowany przez Kra jo w y  
Pa t ro na t  R ęk o d z ie ł  i Drobnego  Pr zem ys łu  w e  L w o w ie .

D Z I A Ł  R O L N I C Z Y ;  Maszyn y rolnicze,  nasiennictwo, na wozy  sztuczne,  
targi hodowlane  koni r emontow ych i luksusowych, by d ła  rogatego, 
trzody chl ewnej  i o w ie c .  T a rg  drobiu,  gołębi i królików.

I. O G Ó L N O K R A J O W A  W Y S T A W A  J A J C Z A R S K A  urządzona 
staraniem Izby P r z em y s ło w o -H a n d lo w e j  we  L w o w ie  i Z j e d n o ­
czenia Po lsk ich Ek spor te rów Jaj.

D la  z a m i e j s c o w y c h  u c z e s t n i k ó w  w  drodze  po wrotnej  ze L w o w a  50° jo zniżka 
na kolejach polskich i l injach lotniczych „ L o tu "  za okazaniem karty stałego wstępu.

Karty atałego wstępu  po cenie Z ł .  1 0 '—, dla osób  wyk azujących  się zaproszeniem 
kupieckiem po cenie Z ł ,  6 ' — .

P rzydzia ł  kwa te r na g łó w n y m  dworcu  w e  L w o w i e .

I n f o r m a c j e  w  B i u r a c h  T a r g ó w  W s c h o d n i c h ,  L w ó w ,  P l a c  W y s t a w o w y  
T e l e f o n  9-64,  5-37 .

m

FABRYKA SUKNA
w  R a k s z p / w l e  

kołc Łańcuta wlłp.
poijca znane ze swej 
dobroci materiały  czy­
sto wełniane jak iode- 
ny, szuwioty, kamgarny 
i tp. w  f jznycn mo­
dnych deseniach na 
ubrania męskie, ma­
teriały na rew erendy  
i su tanny  dla Przew. 
Duchowieństwa o r a z  
sukna t.. z. sławuekie 
na kurtki i bundy do 

podróży.
Ce n y  p r z y s t ę p n e .

U n i e n a t n i a m z g i i
bioną książkę w o js .o  

wą w y dan ą  przez PKTT. 
Kraków - miasto na naz­
wisko Tadeusz Szczurek.

Jlusłrot ,ny 
cennik '  

b-.dażyisposiitf 
leczenia .. 

oriepuhlipy 
](*up1 ary) wysyłali 
|M Polaczek! 

Sambor.', 'i

Miejskie Zakłady Ceramiczne
w Krakowie, ul. Lwowska 2. Telef. Nr. 11472

polecają do natychm iastowej dostawy:

Wapno do bielenia, budowy, przemysłu i naWAZII rOiniCz€gO 
Kamień wapienny łamany i tłuczony, ręcznie i maszynowo. 
Zwir, grysik i mączkę kamienną do fasad. Wyroby betonowe 
do robót drogowych i kanałowych. Słupy ogrodzeniowe, 

płyty gzym sowe, kręgi studzienne, cegłę maszynową 
i fasonową, oraz dachówkę.

Wszsjs!h© hjlho w najlepszej jakości.

a

a

Założona w r, 1900. —  Odznaczona złotym medalem na wystawił w r. 1907 M

P R A C O W N I A  U
W ROBI# M r o iW t M  STZELM5K0 - 3R01Z3WI0I1 iiH jf

pod tirma

H E N R Y K  SZ T O R C
vf Krakowie, p isy  ulicy Floi„a*isk?ej L. 13.

POLECA:

Wszelkie wyroby przyborów kołcieliiych z metali szlac.hetnyrh bronzu 
a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, nuszkć 

antypodja, cyb o ra ,  krzyże, linhtar^e i lampy.

— = = =  BIKETY NA SKŁADZIK, . s r =  -
Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne w ediug  przepisów, kościelnych 
,'ak również wszelkie przyhory w zakres przemysłu metalowego wchodz.ace

Wykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru ? 
wyżej wymień,one przedmioty do reperacji , odnowienia,

i złocenia w ogr..u.

rysunku. Przyjmuje również 
ak również do srebrzenia

S
WyKonuje p o w ie rz o n e  z le c e n ia  szybko i s o l id n ie  po censch konkurenu^jnych

g  js s sd i

&&tv€- '  " i łM o ć  s i ę  n a  s ię

w  „Silosie JŁ a to d u ".

KSLPMY
artystyczne — dywany, pa­
siaki łowickie poleca naj­
taniej Wytwórnia „Kobie­
rzec" Kraków, ul. Podwa­

le 3 .  Telefon 1 3 - 1 6 9 .

Wgtwdrnis HUlnidw
Ireny Giitwiósfkie]

Absolwentki państw, szkoły przom arl.

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­

dług obranycn wrorów, za gotówkę 'ub na raty

O S "

Przepuklinowe Fasy
i

pacłiw inow e, pępkow e, udowe,

O p a s k i  B r z u s z n e  j
Suspensoria, prostotrz3rmpcze ■!

P o ń c z o c h  g u m o w e
dla cierpiących na nogi

N a r z ę d z i a  L e k a r s k i e
i artykuły gum owe

L .  K n a p i A s k f ,  K r a k ó w
u l .  M i k o ł a j s k a  7 .  -  T e l ,  5 0 5

©kaigioa sprzedał!
D w ó c h  o b r a z ó w  (kopji) pędzla

i t i a d e J a .  —  K o n a  
u u - J ( >  „Chrystus na Krzyżu" wv-  
miar 80X 91 cm. — Kopji 
„O płakiwanie Chrystusa" w ym iar  

i 144X 85 cm.

O gladać m ożna
w  Ksfęgarni Krakowskiej

K raków , ul. Sw . K rzyża 13.

mm MMMMMM— BHWEMEWWyglM y m

! PIERWSZORZĘDNY P
Z A K Ł A D  P 0 S R Z E B 3 W Y  I

, /E T E IlN iT A 3“
U L  MIKOŁAJSKA 14. Nr tel. 14G 47.  
urządza pogrzeby od najskromniejszych 

do najwspanialszych, 
przeorowadza ekshumacje i przewozy zwłok

za go tów ka  i na raty,
Ceny umiarkowane.

W y d iw c i za )Gios NaroJu' Skę i  ogr. odpuw. K. HobiksJi. R idaktor naczelny Jan Matya-ńk. Redaktoi oapowiedi. Dr. Józef Warchatoweki. Drukarnia „Głosu Narodu" #od zarz. U. Baca*.
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